
Nr. 77. We Lwowie — Sobota dnia 4. Kwietnia 1903, Rok X L III.
Redaktor nacielny

D r. A L E K S A N D E R  Y O G E L .
B h i r «  reO n irtiy  * uL Sykstnska 1. 40, L  pi^tr 

otwarte od godi 10 rano do godi. 1 w pola 
I m  n-iiłm 1* teyl t «u. ropeniłca l. ' 

parter (aklep), .1 warte od gods. 9 rano do 7 
wieeaorem bea praerwy.

Prsedpl*ta ba MGuetę larodow ą" 
wyneai:

we Lw ow ie: na prow inoji: u  sraniem
intNiQcro?e 1 mir, 1 mir. 8 5  ot.
k w U ._ .e  U ,  S « n 7B  ,  5  ałr. »  ot.
pdłrooanie •  „ 7  „ 5 0  „ 10  „ 5 0  „
Wraa a „ T y g a d a l f c f—  m e d  1  p o w le to l  

kwartalnie^,we Lwowie 4  alr. 90  ot.
„ naprowinoyi 4  „ 05  r 

We Lwowie aa odnoaaenie do doma dopłaca . i« 
90 ot. mieaieoanie.

In a e r  keutv(e I et.
T?̂ 3rcłi.odLzi o groc3jz;lxiJL© G-t©j T j7i©cz& i©m

o e c o a z E in A  i p r z e d p u t ę
przyjmują: w e  L w e w i e : Adminiatraeya „G etj 
■farodowej" nliea Kopi r  ca 7 i biaro Sokołowskie; 
Pa Ł Hansmana; w e  W ie d n iu :  Haasenatein 
Yogier (Otto Mass) Wahlfiaebgaset 10 — Rudolf 
Mosse Seilerat&di 2 — A. Oppelik O^ńcangergasse 
18 — M. Dnkes Naci. M-’ , Aagenl. a A  Emeried 
Lessner L Wollzeile Nr. 9. lohallek Wot -eile 11 i 
3. Danneberg, TL PrateTstrasse 33 ; .aaoif Chn* 
lawiki TI. 0etreidem *kt Nr. 13; w B n d a p e a i-  
Cle i Jnlinsa Leopold VII, Rlisabe li ing 64; w  
F r s n J U n r e ie :  n. M. un  ic ś  Yogler i G. 
L. Danbo Ł  Comp.; w  P a r y s  : C Adam Cibo
rowski 37 me de Tarenne Parii; w  W a 
w ie :  fiiiohmann Ł  Frendler.

G E S A  O G U M K E l l :  O g ł e w e  
«m|Bę na jednoupaltowy wiersz drobnym drn- 
Idam lab jego mieiaoe 10 et. — H a d e e ła n e  za 
wiem  lab jego miajaee 30 et. — r " ’ i ł  »a b ll<  
e— e ic i aa w iem  lab jego miej sos 50 et. — 
P r y w a t n a  H e  ren y  en d e n c y m  3 et od wyrwa.

Sprawa albańska.
Lwów 3 kwietnia.

Kiedy syłtan przystał na zaprowadzanie re 
ie i4  u  duch aoatryacko-rosyjskim, podnoszono 
aurauąd, te i ijwiększy opór spotkają reformy u 
Albańezyków, a Serbia pytała, dlaczego nie po- 
stai owiono rozbroić Albańezyków. Rząd turecki 
rouAWiał wprawdzie, że opór ów nie będzie tak 

grotny, nie raporty konzulów wykazał;
, dowodnie, że Albańczycy na całym, jaki żarnie- 

zzkują obszarze, więc i w dwóch guberniach ma
cedońskich, zaprowadzenia reform ścierpieć nie 
mydlą. A powodem tego oporu nie tyle jest nie
nawiść mahometańska do Serbów i Bułgarów, 
jak raezej obawa dojmującego ograniczenia przy 
-rilejów, jakich od wieków używają.

Wiedząc o tern rząd turecki z góry zrezy
gnował z zaprowadzenia reform we właściwej 
Albanii (gubernie Skodru i Janina). Wszelako 
stawiąją Alhańczycy zbrojny opor także po za 
swoją ojcowizną, a to w guberniach kosowskiej 
i monastirskiej, gdzie w ostatnich dwudziestu 
latach wyrugowali Serbów i Bułgarów i sadyby 
„eh zajęli, a to z powodu, że swoje przywileje 
za niezależny od ziemi nabytek narodowy uwa
lają. Obcą więc i w tych także guberniach pa- 
no' ać bezwarunkowo i powodować się władzom 
tureckim jeno e tyle, o ile im to na rękę, a więc 
nie płacić podatków; chcą wszystkie swoje wła
ściwości albańskie pr wszczepić do Macedonii, 
więc też nie potrzebują reform, zaprowadzają
cych równouprawnienie narodowe i religijne, 
spokój i bezpieczeństwo publiczne.

Gdyby w Konstantynopolu chciano rzeczy
wiście wymusić posłuch u Albańezyków, toby 

iewssystkiem rozbro. nie ich zs.ządzono. O 
tam nikt w Konstantynopolu nie myślał i po pra
wdzie wykonaćby się to nie dałc Albańczycy od
myli aebranie protestowe, iłoiyli zwaną „bessa1 
przysięgę, że solidarnie trzymać się i jednomyśl 
nie działać lN|dą i gubernię kosowską wkrótce 
wprawili w formalny stan wojenny. Najpierw 
wymuszono okup vt «erł kin. kldśztófcze Deczan 
tł ik m B umyciom w starej edzibie królów 
jarbskicu Pristendiie, uderzono na serbskie mia 
steczko Wuczitro, a w końou na Mitrowicę, po 
siadającą silną załogę i siedzibę konzulów rosyi 
kiego i atstryackiego i jeneralnego konzula 
rbskiego. Albaóczyków odparto, ale ich nie 

ścigano*.
Do znacznego jud rejestru spraw bałkań 

skich przybywa nowa, może najgroźniejsza, a z 
pewnością najtrudniejsza. Sułtan i mocarstwa mu- 
azą się sapytać, co ma być z reformami, jeżeli 
się Albańczykom uda przeszkodzić ich przepro
wadzeniu w dwóch gnberniach Macedonii ? Gzy 
wypadnie poprzesfać na reformach w gubernii 
salonickiej, gdzie potrzeba ich najmniej czuć się 
daje, a dalszą robotę odłożyć aż do czasu, gd* 
■ię uda nauczyć rozumu Albańezyków?

Go zrobi z tym fantem sułtan, dla którego 
strassną groźbą jest fakt, że jeden z żołnierz, 
tureckich w Mitrowicy, Albaóczyk, już po odpar 
eiu napadu, z zemsty zranił konzula rosyjskiego 
—  wszak przyboczna gwardya sułtańska składr 
się z Albaóczyków, wszak roi się od nich cal 
pałac suttański...

Oo uczynią moc"-«tw%? Same one przy- 
anają, że bez przywróciła pokoju niepodobna 
irsep*owadsać reform, a tu powstanie macedoń

skie nię ssersy i Albańczycy formalne kroki wo
jenne podejmują I Gdyby kraj był pacyfikowany, 
a Turcya leniwie postępowała na polu reform 

ożnaby ustanowić europejską komisyę dla kon

troli — ale obecnie wysłać taką komisyę, byłoby 
Jmiesznością. Kto się podejmie pacyfikować Al- 
bi ńczyków, czy może Austrya z sandżaku nowo- 
bazarskiego, mająca prawo posuwania się aż 
„poza Mitrowicę1 ? Czy poruczą ten obowiązek 
Serbii, której armia wcale nie jest w porządku, 
odkąd się Milan od niej odsunął ?..

Zdawało się Petersburgowi i Wiedniowi, 
że wszystko pójdzie gładko na pasku loiki, ale jak 
zazwyczaj, tak i w tym wypadku rzeczywistość 
adrwiła z loiki. W  srogicn jest opałach sułtan, 

ale niemniej boli głowa we Wiedniu i Petersbur
gu. Prasa angielska zachęca komitety macedoń
skie i pozwala sobie na to nawet półurzędowa 
prasa francuska, za co Francya otrzymała ostry 
wygowor od Nowego Wremienia, więc od głó
wnego organu rosyjskiego, spotęgowany powtó
rzeniem go przez J. de 8t. Petertlurg, używane 
*o wysor "ółurzędowych enuncyacyj dyplo
matycznych

Wszelako czy podobna przypuszczać, aby 
sprzymierzeniec szył buty sprzymierzeńcowi, aby 
potulna dla caratu republika francuska psuła mu 
szyki w sprawie, którą za tak ważną dla siebie 
uznaje? Jak słychać, rosyjski pełnomocnik woj
skowy przy ambasadzie w Paryżu Łazarew zo
staje w kordyalnych stosunkach z bawiącymi tam 
członkami komitetu macedońskiego, fetuje ofice
rów bułgarskich, a pewien emigrant bułgarski 
przechwala się, że od Łazarewa otrzymał 20.000 
franków jako zasiłek dla powstańców mace
dońskich.

Prasa angielska, jak w ogóle świat cały, 
wierzy w szczerość gabinetu wiedeńskiego dla 
chrześcijan macedońskich, ale jest pewną, że Ro
syi zgoła nie chodzi o reformy macedońskie. 
Austrya mogłaby snadno upacyfikować Macedo
nię i zaprowadzić tam ład jak w Bośnii, ale 
tego Rosya nie dopuści. Rosya dla oka potępia 
komitety macedońskie, ale z nich korzysta. Rosya 
chce, aby wojska tureckie tłumiły powstańców, 
ale ma swoje zamiary. Przyszłość na Bałkanach, 
i nie tylko n*> Bałkanach, wydaje się prasie an
gielskiej bardzo mętną, choćby nawet nie przy
szło w tym roku do wybuchu.

Rozruchy w Zagrzebiu.
W  Zagrzebiu, stolicy połączonego z Węgra

mi Królestwa Chorwackiego, powtaraają się od kil 
ku dni burzliwe manifestacye, skierowane przeciw 
Węgrom i Niemcom i krwawó starcia między 
wojskiem a wzburzonym tłumem. Zapytany o 
przyczynę rozruchów p. Szell dał w parlamencie 
do zrozumienia, że Chorwaci właściwie sami nie 
wiedzą, o co im cbrdzi, urządzają manifestacye, 
ponieważ to obecnii jest w modzie.

Że manifestacye są od pewnego czasu mo
dne w państwie węgierskiem, temu nie można 
zaprzeczyć; ale i to jest rzeczą oozywistą, że 
Chorwaci bez wszelkiego powodu nie wywołują 
starć, nie narażają się na niebezpieczeństwo are
sztów nia, ran i śmierci. Są oni niezadowoleni 
z rządów węgierskich i korzystają z chwili, kiedy 
rząi jest słaby, aby okazać swe niezadowolenie i 
uzyskać ustępstwa; a ponieważ kanclerz rzeszy 
niemieckiej, hr. Bulów, przed kilkunastu dniami 
stanął wobec zarzutów wszechniemca, Hassego, 
w obronie polityki madziarskiej, oświadczył, że 
Węgrzy i Niemcy mają wspólny interes polity
czny i wspólnego wroga, Słowian, więc nie dziw, 
że tłum zagrzebski, występując przeciw Madzia
rom, nie oszczędza też icb przyjaciół niemieckich 
Oświadczenia br. Bfllowa jest zapewne właściwą 
przyczyną burzliwych manifestacyi. Oburzyło ono 
do głębi Chorwatów, rozgoryczyło icb i wy
wołało gwałtowny wybuch tłumionego oddawna 
niezadowolenia.

Chorwacya jest królestwem samodzielnem i 
zajmuje względem Węgier to samo stanowisko, co 
Węgrzy względem Austryi, z tą jeduak różnicą, 
że Węgrzy są w monarchii potęgą i wobec za

mętu, panującego w państwie, zuobywają cotaz 
większe prawa i korzyści dla siebie, Cborwi iya 
zaś nie ma sił do wywalczenia sobie ustępstw, 
do stopniowego wznoszenia się na wyższy poziom 
prawnopolityczny. Posiada ona własny rząd i 
sejm, nie jest zLwisła bezpośrednio od rządu i 
parlamentu węgierskiego; dopłaca tylko pewną 
sumę na wydatki wspólne, armię i reprezentacyę 
wobec Przedlitawii i jest z»leżna od Węgier 
w swej polityce ekonoor znej i komunikacyjnej, 
nie może budować kolei według swego upodoba
nia, ani regulować i  własną rękę swoich sto
sunków handle ycL i Celnych.

Na pozór jest to stanowisko w obrębie mo
narchii bardzo swobodnie, w rzeczywistości nę
dza i ucisk. Dopłaty na cele wspólne są tak wiel
kie, że pochłaniają większość dochodów kraje, 
a na nowe sprawiedliwsze ich określenie Węgrzy 
zgodzić się nie chcą. Twierdzą oni zawsze, że 
Chorwacya kosztuje ich wiele, że meszą dopła
cać na jej utrzymanie, ale r s.rych budżetaoh 
nie wyszczególniają wydatków, i mimo nieustan
nych nalegań, nie pozwalają stwierdzić, ile wła 
ściwie rząd z sumy, opłacanej rocznie przez Chor- 
wacyę, wydaje w interesie królestwa.

Ten sposób postępowania jest podejrzany, 
i Chorwaci może nia bez słuszności utrzymają, 
że płacą daleko więcej, niżby przy sprawiedliwym 
podziale wydatków wspólnych płacić powinni. Że 
są wyzyskiwani niemiłosiernie w ten sam mniej 
więcej sposób, jak Galicya przez kraje zachodnie 
Przedlitawii pod wzglęć nu ekonomicznym, to nje 
ulega iadnej wątpliwości. Przytoczymy tylko je
den przykład dri tyczny; Według ostatniego u- 
rzędowego spisu, ludność królestwa Chorwackiego 
stanowi okrągłą ósmą część zaludnienia ziem ko
rony św. Stefana, ale z podatku konsumpcyjnego 
i spirytusowego Chorwacya ntrzymuje tylko 28 ą 
część wspólnego dochodu.

Chorwaci zdają sobie doskonale sprawę z 
tego stanu rzeczy i dążą do kaprawy stosunków 
t% samą drogą, którą postępują względem Austryi 
politycy węgierscy. Domagają się rozszerzenia 
swej samodzielności, prawa prowadzenia własne' 
polityki celnej, handlowej i kolejowej, oraz spra 
wiediiwego podziału wapólnycb wydatków, a naj
gorętsi pragną zupełnego oderwania się od Wę
gier, tak samo, jak stronnictwo Kossutha żąda 
zupełnego zerwania związków z Przedlitawią, 
i zgadza się jedynie na zatrzymanie unii oso
bistej.

Gdy jednak ni Wfgrzeoh program zupełne
go usamodzielnieni! mi w gruncie rzeczy jest 
wszystkim sympatyczna i . Większość przedstawi
cieli narodu — akau gt irlko formalnie i -za 
wzgijdów praktycznych wiedząc, ic zerWante 
i., izków z Przedlitawią miałoby tarte stronę 
barfco niekorzystną, a cel ten niełatwo dałby 
się osiągnąć, — w 'Chorwacyi większość lejmu 
broni zasadniczo związku z Węgrami i w braku 
zrozumienia własnych inte* ć r, sprzyja polityce 
węgierskiej.

Ale niezadowolenie, wraz z świadomością, 
ogarnie co u szersze kołu, stronnictwo opozycyj - 
ne, narodowe wzrasta w siły i potęgę i nadej
dzie czas, kiedy zamieni się w większość i ujmie 
rządy w swe ręce. Wtedy dopiero sprawa Chor
wacyi nabierze znaczenia ogólnie praktycznego, 
będzie oddziaływać silnie na politykę Węgier, a 
tern samem na rozwój stosunków w całej mo
narchii austryackiej. Powtarzające się teraz peryo- 
dycznie wybuchy niezadowolenia, zaburzenia i 
krwawe starcia tego znaczenia nie mają; są me 
tylko dla Węgrów przypomnieniem, że czeka ich 
taka sama walka, jaką oni toczą s powodzeniem 
z przedlitawską połową monarchii, mogą uprzy
tomnić im niebezpieczeństwo zerwania związków 
z Przedlitawią i powstrzymywać eh rt zapędach. 
Rzecz to bowiem oczywista, że ł xą samą chwilą, 
kiedy Węgry odłączą się od Przedlitawii, w 
Chorwacyi rozpocznie się wnlką o samodzielność, 
a nie ulega wątpliwości, że walka taka sama 
siłą swego istnienia uszczupliłaby bardzo wpływy 
i znaczenie międzynarodowe państwa węgier
skiego.

Sprawy zagraniczne.
Wilhelm  IX. w Kopenhndse.

Wczoraj o g dz. 2 popoł. miał cesarz nie
miecki zawinąć do stolicy Danii, a do chwili, 
gdy to piszemy, nie nadeszły żadne telegramy. 
W drodze nie zaskoczył żaden wypadek, bo z 
pewnością by doniesiono. Prasa przypomina, że 
pierwszą wizytę w Danii złożył cesarz nie długo 
po objęciu tronu, gdy odbywszy wycieozkę do 
Norwegii odwiedził dwory rosyjski, szwedzki i 
duński. Wówcz8s zabawił w Kopenhadze tylko 
12 godzin (30 ipca 1888), i wówczas to, jak 
Vo$t. Ztg. powiada, „znaczne tłumy obywateli 
stolic? zamanifestowały swoje uczucia dla gościa 
gwizdaniem, jak to poprzód i Bic marka spotkało. 
Ale w obu razach wywołali ten despekt turyści 
niemieccy, którzy zbyt głośno wołali hurra!, więc 
le^ność stolicy duńskiej zaprotestowała.

Tym razem nie spotka Wilhelma II. żaden 
despekt, zwłasi cza że on niedawno temu bardzo 
serdecznie przyjmował królewicza następcę duń
skiego. Nawet 8o»ial Demokrcuen :openbagski 
pisze:

„Jako głowa wielkiego państwa sąsiedniego 
przybywa cecarz Wilhelm do Kopenb'fi. Jako 
obywatele duńscy musimy mu życzyć przyjęcia 
godnego sąsiedzko przyjacielskiego. Wszyscy ro
zumni Duńczycy pragną jak najlepszego stosunku 
sąsiedzkiego z Niemcami. Na polu polityki ze
wnętrznej byłoby niebezpieczeństwem dla kraju, 
gdybyśmy popadli w podejrzenie, że nosimy się 
z wrogiemi dla Niemiec uczuciami i planami. Ce
sarz Wilhelm reprezentuje naród niemiecki, dla 
którego dzielności, pilności i umiejętności cześć 
mamy najgłębszą. A jako w dobrej komitywie 
sąsiedzkiej żyć pragniemy, bośmy Duńczycy roz
sądni i pokój miłujący, tak też niechaj głowa 
Niemiec znajdzie piękne, przyjacielskie przyjęcie 
przez ten.czas, jak będzie gościem naszego kraju 
i stolicy!“ (Cesarz ma zabawić do jutra.)

Co powiedzą ua to socyaliści niemieccy, 
których cesarz jak ostatnich łotrów piętnuje? 
Ale juścić socyalista przywdziawszy złoty łańcuch 
burmistrza stolicy duńskiej, oddąje honory swe
mu urzędowi jak najzagwoździeńszy konserwaty
sta i „towarzysze* mu sekundują. Tak to się 
zmieniają obyczaje i—zasady!

1  caratu.
P r e f e k t  M r g s n lw w a n la  i t r e n u is t w s  

l ib e r a ln e g o  w  B e i y L
Organem nowego, ruchu !<beri go w Ro

syi, jóst .ismo OewoSoidenie.
Już w jednym z dawniejszych numerów pi

smo to poi jissjrło kwestyę sorgauisowania stron
nictwa woloomyślnego w Rosyi. 0  wiele stanow
czej jeden ze świeższych numerów zajmąje się 
tym problematem.

Chodzi o utworzenie partyi z jednorodnych 
żywiołów s celem jaeno oznaczonym i jednakowo 
przez wszystkich pojętym. Kogoż włączyć w to 
grono, kogo wykluczyć?

W pierwszy 3h numerach swoick Otwoboł 
denje eważało jeszcze zwolenników idealnego ab 
solutyzmu za liberalnych, a więc M. A. Stacho
wicza, D. N. Szypowa, N. A. Chomjakowa i wie
lu innych przedstawicieli ziemstw. Osyż są nimi 
istotnie? Polityczna rola, którą Szypów odegrał, 
zasadzała się na tern, że przeszkodził zjazdowi 
liberalnych reprezentantów ziemstw i ugrupował 
„rozumną większość*, na której p. Plewe przy
rzekł się oprzeć w przeciwstawieniu do „niero
zumnej* oczywiście mniejszości. „Wiemydalej*— 
pisze Otwoboidenje — „że 1 p. Stachowicz nie- 
mniejszą okazał zgrabność polityczną, sparaliżo
wawszy protest karskiego ziemstwa w sprawie 
dymisyi ks. Dołgorakowa*. W  obec tego trzeba 
być ostrożnym i nie jednoczyć się s ludźmi, po 
sługującymi się dwuznacznem hasłem, samodzie 
rżawno- konsty tucyj nem...

Stronnictwo wolnomyślne powinno być ja
wnie l stanowczo konstytucyjnem. Ztąd i z sta 
wianonla 1 łączyć się nie może. Nie wyklucza 
to, że ci półkonstytuoyoniści staną się kiedyś po
ważnymi sojusznikami partyi liberalnej, lecz nie 
można ich przyjąć w jej poczet. Oprócz tego sła

wianofiJe w obecnej dobie stracili tredyt moralny, 
otemu są zresztą sami wiani. Hasła ich w ro
dzaje „oer i ziemia" wydają się szerokim war
stwom ruskiej intelegencyi nie tylko niepojętemi, 
lecz i podejrzanemi. Naganną jest tchórzliwość i 
polityczna bezsilność głosicieli tychie haseł. Gło
siciele ci, nic spełniali i nie spełniają tego, czego 
od nich wymaga icb własne polityczne zrozumie 
nie i prosty dług obywatelski. Czyż protestowali 
w imię „ukochanego samodzierżawia* i jego mo
ralnej wartości przeciw prześladowaniom, jakich 
doznał komitet woroneżski, przeciw dymisyi ks 
Dołgorukowa i w ogóle przeciw całej ofieyałnej 
obłudzie i obmierzłości, która zatruwa życie ru
skie w ostatnich czasach? Sławianofile we wszy
stkich tych wypadkach powinni byli carowi do
nosić o prawdziwym stanie rzeczy, podawać jak- 
najpoddańsze zapewnienia i utwierdzać te zape
wnienia ogólnem braniem dymisyi.

Taki sposób postępowania był dla nich mo
ralnie obowiązującym, gdyż obłuda ministrów 
carskich przeohodzi wszelkie granice i sprawia, 
że ze względów moralnych z nimi wspólnie 'zia- 
ać nie można. Sławianofile ceniący siebie i sa
modzierżawie, powinni byli w uroczystej i prz 
tonywującej formie przedstawić monarsze, że 
niemożliwem jest wspólne działanie z ludźmi 
w rodzaju pp. Wittego i Plewego.

Wszystkim wiadomo, że to się nie stało. 
Świadczy to o upadku idei sławianofilskich. Bier
nością swoją sławianofile skompromitowali się 
nadnwyczaj. Nie można więc do partyi liberalnej 
rrzyjmowad ludzi, którzy moralnie zbyt okazali 
się słabymi i nie uwydatnili swoich własnych 
sławianofilskich idei.

Jeśli w pierwszym rzędzie _ .irtya liberalna 
powinna być jawnie i stanowczo konstytucyjną, 
to w drugim jest koniecznem dla niej znamię 
jawnie i stanowczo demokratyczne. Wopól* rl»- 
mokratyczność wynika już z samych z&s-d mo
ralnych. Z historycznego stanowiska p j©. "i' *a 
obawy, jakoby demokratyczne orgamza ye, # jb~  
mało oświeconych mas ludowych, mogły stać 
orężem dla reakcyi.

Nerwem programu stronnictwa i.Leniae; 
jest: ubsolutystyczną budowę państwa 
na konstytucyjną.

Dla osiągnięcia celu tego potrzebna śzbr-t 
odstawa. Ręka w rękę iść winni szlachcic, 'a.s-- 
geneya nieszlachecka i włościanin. Podstawę ię 

mieć będsie partya liberalna, przybierając cha
rakter demokratyczny.

W przyszłych numerach Otwoboid**)! p rzy
rzeka objawić, jakie stanowiska psrtv iberalr-. 
demokratyoana zabierze wsglęaem kwesi*: agrar
nej i .jboczrj. Sprawa soc\ alh.s.u -dzie <>.U
partyi liberalni. - obojętna pęu •.■wa* ^

jest li tylko problematem.

r
hi

Listy z  kraju.
Sokal 2 kwietnia.

(Z  oddeiatm beleko^sokąlthiego tau>. yosp' -*ireaego).

Nowo wybrany a nieeirmizony w pracy 
publioznej prezes tow. goto. dr. vVłcdzim^rz Ko
złowski rozpoczynając ohjaz-i oddziałów towa
rzystwa, przybył do nas 28 2; .̂ i wziął udział 
w ogólnem zebrani" członków oddziału, oraz ze
braniu oby wateikiem.

W sali rady powiatowej w Sokalu o godz. 
11  przed porudo um przy licznym udziale człon
ków, zagaił óbri y ogolnego zebrania przewod
niczący oddziału p. Jan Madeyski, witając pre
zesa i dziękując za troskliwość i poniesione 
trudy.

Prezes dr. Kozłowski w odpowiedzi wyra
ził uznanie za dotychczasowy rozwój i prakty
czną organisacyę oddziału bełzko-sokalskiego, 
następnie w wymownych słowach ssreśiił zada
nia tow. gospodarczego i program komitetu ich 
wykonania, a szczególnie nakłaniania włościan 
do należytego korzystania z pomocy, jaką im 
daje towarzystwo w podnoszeniu gospodarstw 
wiejskich.

Z porządku dziennego po odczytaniu pro
tokołu s ostatniego ogólnego zebrani.,' przyjęto 
preliminarz funduszów oddziału na rok 1903, 
z przychód im 6042 kor. i rozchodem 2769 kor.; 
600 kor. przeznaczono na urządzenie wystawy
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~'wieść historyczna.

(Oi%g dalaay. — Zobaea nr. 76.)

A jednak coby było, gdyby uśmiechy Wil
helma, gdyby jego uwielbienia słyszał jej mąż?!

— Wyjadę... kres ternu położę, kres. Tak 
być musi.

Postanowiła Edyta wyjechać do mężowskiego 
zamku w Tarnowie.

—  Nim jednak wyjadę...

Zamyśliła się, zapłoniły się jej lica, myśl 
afią jakaś waży...

—  Nim wyjadę, muszę przecie widzieć się 
s nim, powiedzieć mu o tern... oczywiście.

Postąpiła kilka kroków, aby wejść i powie- 
dzuć mu o tern.

A zanim weszła do myśliwskiej izby, gdzie 
leżał Wilhelm, długo stała przed srebinem lustrem, 
układając włosy, gładząc rączką czoło i lice, po

prawiając na piersiach prześliczny łańcuch z hur 
sztynów...

Została w Braniborze.
Postanowiła tak długo zostać, dopóki su

mienie jej nie powie: wyjedź. A  przecie sumienie 
nie mówi jej nic, nic jej nie wyrzuca. Uczci
wość i cnota wołają: wyjedziesz, jeśli zejdzie 
zielsko niewiary.,. W  czystej duszy, w czystych 
myślach Edyty nietylko sielska, ale nawet jego 
ziarnka, nasienia jego niema. Gdyby było... ol to 
wtedy...

Dlaczego ma uchodzić? Przed czem? Dla
czego bać się strachu, który nie istnieje, dla
czego, choć nie istnieje, stwarzać sobie strach, 
gdy niema zła, wywoływać go w przeczulonem 
sumieniu ?

Zostać zaś... o ! Dziwnie miło w duszy, dzi
wnie ciągnie ją ooś do izby myśliwskiej, coś do 
Braniboru przykuwa. Niema nic przecie w tern 
złego, że słowa uwielbienia dła jej urody jtiąś  
muzyką rozkoszną w sercu grają, że westchnie
nie: ach, jakaś ty piękna... nęci duszę, radość 
dziecinną jakąś sprawia. Przecież to tak miło sły
szeć niewieście, że jej uroda...

Weszła do sali.
• • • « « « • •  *

W ilhelm zwolna powraca do zdrowia, z wio- 
Si | zapewne z łoża wstanie, gdy maj kwiaty

zrodzi, dźwignie się z niemocy Rozmawia już 
z Thiethmarem i służbą samkową, śmieje się ser
decznie, a śmiech jego pusty „tedy tylko milkue, 
gdy do izby myśliwskiej wejdzie Edyta.

Powitał ją wzrokiem pełnym wdzięczności 
uwielbienia.

— Chodź, chodź, tęsknica się budzi, gdy cię 
niema.

— Opuszczę cię, gdy wyzdrowiejesz.
--  Nie *nów tego, nie mów. Zbliż się do 

mnie...
—  Czego żądasz?
— Choę ucałować twe ręce.
— Nie, nie, tyś chory, tobie trzeba spokoju.
— Podaj mi rękę... uwielbiam cię.

Edyta zatonęła rumieńcem. Zarwała się 
z krzesła i zapytała ze źle tajonym gniewem:

— Co to, Wilhelmie, znaczy?
— O czem mówisz? Pytanie twe zimne 

jak lód...
— Tyś mówił...
— Że cif uwielbiam. Obrażają cię te słowa ?
— O znaczenie ich się pytam..
—  Uwielbiam twą dobroć, ' “ś opieką urato

wała me życie.
Edyta usiadła na nowo i milczała. Zeszedł 

car dzień ponury, w którym Edyta nie mówiła

ani słowa, a Wilhelm patrzał na nią, zatopiony 
w jej oczach, w jej nrodzie.

Już na drugi dzień rozchmurzyła się ko
bieta. Wyrzucała sobie ostre pytania, nie mogła 
przebaczyć sobie, ie  stworzyła w wyobraźni zło, 
którego ni® bvłr> Usiadła przy jejsto ło*n, w pro
mieniach je^o r;i»*!n8ly po
chłaniały. Czuła w z ijł  y i ; : i.s-it. h r- źowych,
na czole marmurowem, na włosach b g i  tych, na 
oczach pięknych...

Wilhelm długo patrzał na nią w milczeniu, 
wreszcie zaszeptał:

— Dąj mi lutnię.
Znalazła ją zapomnianą w izbie margrafa 

Dietrioha i przyniosła ohoremu.
Odezwały się struny cichą harmonią, jakby 

żalem serca, które swe smutne dzieje opowiada. 
Czasem zadzwoni w lutni pieśń pogodna a rze
wna, jakby jesienne liśc;e opadały; czasem sły
chać muzykę hswelańzkiej łąki, na której pszczo
ły brzęczą i koniki grają.

Rozśpiewała się lutnia hymnem słowiczego 
spiuwu, majestatem pieśni miłości, którą serce 
Wilhelma się spowiada, aby... zapłakać jękiem 
pogrzebowej melodyi, którą mnisi nad grobem 
człowieka śpiewają.

G^śl ścichła.
— Edyto...

— Wilhelmie...
Chory zatopił oczy w czarownej niewieściej 

postaci i rzekł jakby z wyrzutem:
— Przecieżeśmy oboje jednej wiary, jedną 

pieśń nad kolebką naszą śpiewano, jednym języ
kiem ojczystym mówimy...

— Co przez to chcesz powiedzieć?
Wilhelm zamyślił się smutno.
— Nici...
Zapanowało długie milczenie. Słonko okrą

żyło łukiem braniborskie zamczysko, pod wieczór 
jasne promienie od zachodniej strony wpadły do 
izby myśliwsziej, na Edytę świecąc, rąbek jej 
włosów, jej sukni, jej krasny ta rzyczki złocąc, 
po delikatnem licu się ślizgając.

Zamajaczyło złoto w bogatych włosach Edy
ty, roziskrzyły się promienie naokoło jej główki, 
otaczając ją dokoła złotą aureolą, jakby nie ko
bietą i ziemskiem stworzeniem, lecz świętym 
była aniołem.

Uśmiech miłości zakwitł na bladem licu 
Wilhelma, wpatrzył się w crarowne zjawisko, 
które cudem, arcydziełem krasy, marzeniem set 
nem mu się wydawało.

—  Edyto... — zasMptał rycerz.

(Ciąg dlisty nrstąpi)

W m i h l i n i n u i  U o l i  A l i l m i f i n o i  I  u i ń l l l  P u e u ł  f l f l i l r f t la C P h a  ,bT* a<5 z j tygodniowo zawsze o godzinie 4 po południa, a to: w Poniedziałki na obraza, kosztowno-
p u u i l u ^ l l y j  ł l a l l  n i l f i u j j i l lw J j  L W U W j  r a o d A  I IU R U IW W lic iy  $£, meb i ■ •/ m.-, f  iny, powozy i wogóle dzieła sztuki. W Czwartki na garderoby, sprzęty domowo, taasway do szycia

i rzeczy do codziennego użytku. — Spisy rzeczy przyjmowanych na licytacye, wystawione będą najpóśnLj 2 i ; ,  p -2 A  ;ytacyą w oknach zakładu, na żądanie za małą opłatą mugą być przasyłaae. — Vi , 1 Ta otwartą 
codzień od fi do pół do 9-tej, a w święta od godziny 9 do 12 w południe. Biuro otwarte dla przyjmonama raeosy i  wypłat od 9 rano do 12‘/i w południ*.
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i premiowanie bydła włościańskiego w czerwcu 
1903 roku.

Następnie przewodniczący referował sprawy 
bielące, w szczególności dłużej zajmowano się 
sprawami hodowlanemi. Uchwalone jednogłośnie, 
le  oddział ma przystąpić z jednym udziałem do 
llanku melioracyjnego we Lwowie, w tym cela, 
aby zapewnić swoim członkom korzyści, które 
to stowarzyszenie udziela.

W  dalszym ciągu przewodniczący objaśnił 
i zdemonstrował wapnomierz dr. Pasiona, nader 
praktyczny a nie kosztowny przyrząd do badania 
gleby na zawartość wapna. Przypomniał przytem 
w krótkim wykładzie, jaką rolę odgrywa wapno 
w ziemi, oraz doniosłe znaczenie wapnowania, 
gdzie tego zachodzi potrzeba.

Projektowany odczyt p. Turskiego o celach 
i działalności Biura rachunkowego rolniczego w 
Krakowie, odpadł.

P. Br. Żukiewicz wniósł pod adresem starsz. 
weterynarza pow. p. Br. Eitelberga interpelacyę 
w sprawie zakazu domokrążnego handlu nieroga
cizną i wywołał długą i ożywioną dyskusyę. P. 
Eitelbeg, którego gorliwą działalność w sprawach 
weterynaryjnych z uznaniem podnieść należy, 
wyjaśniał swe zapatrywanie na tę drażliwą kwe- 
styę i przedstawił, że zakaz taki jest potrzebnyn 
dla skutecznego zwalczania pomoru' świń. Cen
nym rezultatem całej dyskusyi było przemówienie 
dr. Kozłowskiego, który jasno zaznaczył wady i 
niedostatki przepisów weterynaryjnych, do niero
gacizny się odnoszących. Dr. Kozłowski zwalcza 
zakaz handlu domokrążnego nierogacizną, kładąc 
nacisk na kwestyę kontroli transportów świń i 
na niezbędną potrzebę ograniczenia wolności pu- 
szczania świń samopas po drogach i zaułkać 
wiejskich, przedstawił jasno niewłaściwość po
działu Galieyi na strefy poprzeczne dla tępienia 
pomoru, gdy jedynie podiuał na strefy podłużne 
byłby racyonalnym zapobiegając zarazem prze
mytnictwu. W ogóle wykazał dr. Kozłowski, że 
nie powinno się dopuszczać do wyjątkowych za
rządzeń dla Galieyi, które nas gnębią na korzyść 
sąsiednich krąjów.

Na zakończenie rozlosowano między obe
cnych członków włościan mniejsze partye szla
chetnych odmian zbóż jarych, nasion koniczyny i 
buraków oraz nawozów sztucznych. Losowanie 
wowołało zadowolenie obdarzonych.

Po pauzie odbyło się zebranie obywatelskie, 
na którem szczegółowo obiadowano nad sprawą 
indywidualnego rozdziału kontyngentu dla go
rzelń rolniczych, w roku przyszłym nastąpić ma* 
jącego.

Dr. Kozłowski szczegółowo wyjaśniał zasad 
rozdziału, oraz zamierzoną akcyę komitetu towa
rzystwa gospodnrczego i podniósł niezbędną po
trzebę wspólnego i solidarnego działania wszy 
slkich interesowanych; gdy na pozór interes 
właścicieli nowych gorzelń są sprzeczne i interesami 
właścicieli starszych gorzelń, tylko wzajemne ma
łe ustępstwa mogą doprowadzić do pożądanego 
celu i zaspokojenia potrzeb naszych na ^oszi 
pozakrajowych gorzelń przemysłowych, — pod
czas gdy wszelka dorywcza akcya, mająca na 
oku tylko interesy nowych albo starych gorzelń, 
jednym i drngim stanowczo szkodzić będzie.

Następnie debatowano w poufnem gronie o 
bywatelskiem nad obecną sytuacyą. Obrady o 
charakterze ściśle ponfnym przeciągnęły się do 
późnego wieczora. A.

Od wydawnictwa.

„GAZETA NARODOWA*
rozpoczęła z dniem 1 stycznia 1903 4 8  rok 

swego istnienia.
Z powoda, że Ghueta Narodowa wychodsi 

z pod prasy drukarskiej dopiero o godz. pół do 
7 wieczorem, przeto przynosi swym Czy'elnikom 
prowincjonalnym najświeższe wiadomości, wszyst
ko bowiem to, co się zdarzyło i. sw; ecie, jest 
jeszcze o godz. pół do 6 wieczorem telefonowane 
Gag. Narodowej z Wiednia.

Dobór fejletonów zarówno oryginalnych pol
skich, jak tłumaczonych, zapewniliśmy sobie na 
r. 1908, jak niemniej korespondeneye ze wszyst
kich miast stołecznych.

Nacisk główny kładzie Gag. Nar. na dokła
dne informacye z W a r s z a w y  i P o z n a n i a ,  
a prócz zaznajamiania Czytelników z ruchem 
pod dwoma innymi zaborami, pilnie baczy, aby 
była odzwierciedleniem stosunków k r a j o w y c h  
i w tym celu mamy zapewnionych koresponden
tów we wszystkich większych miastach prowin- 
cyonalnych naszego kraju, którzy za pomocą li
stów ekspresowych i telegramów informują o wa
żniejszych wydarzeniach i stosunkach zarówno 
powiatowych jak miejskich.

Miesięczna prenumerata Gag. Narodowej 
wynosi we L w o w i e

1  zfr.
na p r o w i n c y i  zaś z przesyłką pocztową

1  złr. 2 0  c ł-

czyli 2 kor. 50 groszy, a kwartalnie 8 zł, 7 8  ct. 
czyli 7 kor. 50 gr.

Na podstawie układa z Warszawskiem To
warzystwem Akcyjnem Artystyczno-W ydawniczer 
mogą abonenci Gae. Nar. otrzymywać

„Tygodnik mód i powieści"
zawierający: kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wzorami robót kobiecych, dział literacki obej- 
mujący beletrystykę, sprawozdania krytyczne z li
teratury własnej, ruch umysłowy obcy, kwestye 
społeczne etc., oraz

dodatek powieściowy 
w osobnych arkuszach za bajecznie niską d o 
p ł a t ą

1 zł. 8 0  ct. kwartalnie, a 8  zł. 4 0  ct. 
półrocznie.

Wczesne nadsyłanie przedpłaty umożliwia 
Administracyi normalny tok czynności i ułatwia 
unikania reklamacyj ze strony Szanownych Abo
nentów.

Prenumeratę nadsyłać należy pod adresem : 
Administracya Gazety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7.

W  niedzielę S kwietnia Winoenteęo Per. — Gr. 
kat. Nykona Prep. — KaL ałow. Borzywcga bL 

Wsohód słońce, 6*89, zachód 009.
W  poniedziałek 6 kwietnia Celestyna. — Gr. kat. 

Zacharyi Prep. — KaL ałow. Święto bora.
Wnehód etośea 5 87, zaehód 090.

KRONIKA.
Lwów, dnia 3. Kwietnia 1903. 

K a le n d z n jk .
W  sobotę 4 kwietnia Izydora. — Gr. kat. Waz, 

łya. — Kai. slow. Mnośyslawa.
Wschód słońca 5-40. zaehód 8-28.

—  Wincenty hr. Łoś, powieśeiopisars (i 
out. p. Nałęczów, Królestwo Polskie), którego fej- 
■eton niejednokrotnie drukowaliśmy, zwraca się sa 
nassem pośrednictwem do czytelników, prosuąo ich, 
by mn donieśli, ookolwiekby im wiadomem było o 
odzini Łosiów, o portretach, ryoinaoh, przywile- 
ach, listach, papierach i wszelkich pamiętnikach, 

ozy też archiwalnych iródlaeh tejśe rodziny doty
czących. Pisze on monografię domu Łosiów, który 
zajmował o tyle wybitne stanowisko w Rzeczypo
spolitej polskiej i spodziewa się, śe szczególnie w 
Galieyi, w niejednym domu mośe się znaleśó cod 
wielce mn pożytecznego i dlań cennego.

— Szkoły przemysłowe. W  ministerstwie o- 
wiaty rozpoczęły się wczoraj obrady ankiety, ma

jącej rozpatrzyć sprawę reformy szkół przemysło
wych. W  obradach biorą ndział referenci fachowi 
i reprezentanoi ministerstw: spraw wewnętrznych, 
rolnictwa i handlu, dalej inspektorowie szkół pne- 
nysłowTch w Auatryi. Obrady zagaił minister 

oświaty dr. Hartel, podnosząc, śe jednym a najwa
lniejszych przedmiotów obrad będzie ułożenie no

wego programu dla najbliższej akoyi oclem rozsze
rzenia, względnie pomnożenia państwowych szkół 
przemysłowych, a to z tego powoda, śe w osta
tnich czasach przemysł się swiękssył i poetąpił; że 
wkrótce rozpoczynają się wielkie praoe teohniesne, 
jak budowa dróg wodnych itd. Na porządku dzien
nym stoi także — mówił p. Hartel dalej — kwestya 
dopuszczenia słuchaczy wyższych szkół przemysło
wych do stndyów w sskołaoh politechnicznych ora* 
oprawa uregulowania tytułu.

Kronika lwowska.
=9 Powszecboe wykłady anlwarayteokla. W

sobotę 4 bm. Doc. polit. dr. L. Branner „Teorye 
i pojęcia chemiiu (s doświadczeniami). Zakład fi
zyczny uniwersytetu, Dtngodka 8, początek o g. 
5. — Prof. dr. K . Wojciechowski i p. J. Tenner 
Poezy polaka wieku oświecenia". Wykłady ilu- 
trowane wygłoszeniem utworów. Wykład ten od

będzie się wyjątkowo nie w sali ratuszowej, laez 
w Zakładzie chemicznym uniwersytetu, Długosza 6 
pooz. o pół do 8.

=  Sodallcya maryańskle. Wybory do wydzia
łów obydwóch Sodaiioyj Maryańakich, wydały na- 
tępnjąoy rezultat: do wydziału ztarszyoh panów 

wybrani: Prefektem br. Dormus, I-szym asysten
tem dr. K. Skrowaosewski, II-gim asystentem A. 
Bomaaskan, konanltorami T. Langie, A. Bienieohj, 
dr. T. Boaakowaki, H. Gajewski, zekretarsem A. 
Konopka, skarbnikiem W. Zborowicz. Do wydziału 
Sodalicyi akademickiej: Prefektem W. Jarski, 
I-ssym asystentem S. Olssańaki, II-gim asysten
tem M. Przetooki, konanltorami: K. Smolka, se
kretarzem S. Kantaoki, skarbnikiem J. Hosaek. 
Zebrania członków odbywają się oo wtorku w lo
kalu przy ulicy Czamieokiego 1. 1.

=1 Westa gsspodaraka znakomicie zapowiada 
się wenta gospodarska na dochód Tow. iw. Bale. 
mei w niedzielę d. 5 bm. w wielkiej sali Sokoła. 
Panie krzątają się gorliwie około saprowidowania 
bufetu i swoich stolików, która tym razem, ozdo
bione każdy innym kolorem, będę przedstawiały 
barwny obraz. Ufemy, że sala Sokoła wypełni się 
po brzegi. Mnzyka 30 pp, bufet znakomity uroz
maicą zabawę, która wniesie nieco wesołości w 
sare tygodnie Wielkiego Postu- a śa będzie rse- 

szywiś-ie esoło i popłynie nieoo gnam dla bie
dnych wdów i siorót pod opieką Tow. św. Salo
mei, dajr rękojmię nazwiska pań, ktfke podjęły się 
łaskawie sprzedańy: dość, że wymienimy pp. pre- 
zydentową Plażkową z córką, Dylewską, Dorsa- 
szewską, Krasnopolską, Z*rską, Tytaahane, Sa- 
ohsjdekowzką, Smarzewską, Paszkndzką, Zenowi 
czową, Fran*ową, Dworską i  córkami, hr. Dembiń
ską z pannami Bobrownickiemi, Skałkowską, Strn- 
sińską, Czerniakowską z panną Konopacką, rekte- 
rową Oohenkowską, Totho-^ą, Jałowicką, Sołowi- 
jowe i Ubyssowe z siostrzenicami. Początek o go
dzinie 4, wstęp 20 ct. dla dzieoi połowę, losy po 
10 cnt.

=  Tajemniczy eamobójca. który onegdaj ode
brał sobie żyeie w parka stryjskim, został nare- 
ssoie rospoinany. Jest nim 84 letni Tomass Ru- 
towski, leśniczy.

=  Tragedya małżeńska. Karolina Cserkawska, 
przeniesiona do szpitala powszechnego, praebyła 
wczoraj operacyę, przy której, wyjęto obie kole a 
czaszki. Pacjentka po operaoyi oznje się znacznie 
lepiej, a stan jej nie bndzi żadnych obaw. Polioya 
zasięgała informaoyi oo do jąj osoby; przeszłość 
jej była bardzo b u r z l i w ą .

Kronlkm krajowa.
Rada rn. Gorllo uchwaliła wnisśó petycyę o

upaństwowienie kolei północnej i o zwołanie sej
mu na dłuższą sesyę, oraz ofiarowała na gimna- 
■yum cieszyńskie 200 k.

Stacya telegrafu otwartą sos tanie 6 b m. 
przy urzędzie pocztowym w Dwernika, pow. Lisko.

Z Taraopola donoszą. D. 3 bm. o 10 rano 
odebrała sobie śycie 18 letnia nesenioa prywatne
go sem. w Tarnopola p. Marynowska. Samobój 
stwa dokonała aa strychu w pozycji siedzącej, 
strzelając do siebie z rewolweru. Kula przeszyła 
jej serce i spowodowała śmierć natychmiastową. 
Powodem samobójstwa jest nieszczęśliwa miłość.

Z Czeralowleo donoszą, śe w tsmtejszem
gimnazynm, którego językiem wykładowym jest 
język niemieok , zabraniają uczniom polskim od
mawiania modlitwy w ojczystym języka. Niedawno 
tema, gdy aczeń V I kl. Włach, Polak, począł po 
polska odmawiać modlitwę po nauce, skazany zo
stał na 8  godzin karceru i naganę.

Konwikt chyrowekl. Niektóre pisma lwowskie 
pomieściły alarmujące i przesadzone wieśei o prze
biegu szkarlatyny w konwikcie chyrowshim. Nie 
posądzająo redakoyj tych pism o złą wolę, amn- 
giony jestem wszystkim przesadnym wiadomościom 
siprzeczyć w interesie rodsioów, do któryoh plotka 
dojśó może i bardzo dla wszystkich szkodliwy wy
wołać alarm.

Rrzecaywiste fakta są takie: Podczas świąt 
Bożego Narodzenia jeden z konwiktorów zachoro
wał w domu; ponieważ nie było widoesnej wy
sypki, miejscowy lekars, uznawszy słabość za zwy
czajną gorączkę, jnż rekonwalescenta, poswolił 
odesłać do sakładn. Tutaj się okazało, ia konwi- 
ktor chociaż w bardzo małym stopnia, ale prze
szedł szkarlatynę i prsyjeohał w okresie łussese- 
nia lekkiego. Ztąd pomimo natychmiastowego odo
sobnienia konwiktora szkarlatyna udzieliła się in
nym. W ciąga miesiąoa lutego i marca sachorowa- 
ło chłopców dwudziestu z bardzo lekkim przebie
giem i dziś n wszystkioh wszelkie niebezpieczeń
stwo minęło. Ostatni chłopiec zachorował 25 «m i 
ma się jnż dobrze. Od tego ozasu nikt nie saoho- 
rował, więc jest nadzieja, że jnż więcej chorych 
nie będzie.

Nie chcę i nie mam potrzeby pisać pochwał 
dla zakładu chyrowskiege i ordynującego tutaj le- 
karza zakładowego Mężyka, ale trzeba ta być sa
memu, aby się przypatrzeć wszystkim urządzeniom 
i możliwym wygodom, jakie chłopcy chorzy mają, 
a głównie opiece, jakiej nikt s rodziców choćby 
najsamożniąj szych nie były w stanie dać w pry
watnym domu. Żadna bowiem płatna pomoc nie 
mośe wyrównać starania i opieoe prawdziwego oj
cowskiego seroa, dzień i noc nad każdym chorym 
osnwająoego. Zresztą każdy s rodsioów tnjejszych 
konwiktorów wszystko, oo pissę, sprawdzić może 
na miejsor

Dla chorych na choroby aarażliwe jest oso
bny zupełnie dom, oddalony od zakłada i żadnej 
a nim absolutnie styczności nie mający, dlatego 
na sbliżająoe się iwięta wszysoy rodzice mogą 
ohłopoów, ozy to zabrać do siebie, esy też zosta
wić w zakładzie. Ja osobiśoie bawiąc tu od kilka 
miesięcy dla wybornego powietrza, nie tylko ohło- 
pca mego z sakładn nie zabrałem, ałe małego dzie
więcioletniego codziennie na lekcje do zakłada bez 
żadnej obawy posyłam I  nie ja jeden, ale wszyscy 
rodsies, s którymi zdarzyło mi się rozmawiać, na
wet teoy którzy tu stele, na wsi bardzo blisko 
missskaja, w snpełnoćoi moje zdanie podzielają 
Mam nadzieję, że to prawdziwe wyjaśnienie pi * 
biega szkarlatyny, powstrzyma rodziców ssozegól- 
aiej ze stron dalekich, od tak przykrej i szkodli
wej niepewności i  trwogi.

Ojciec konwiktom chyrowekiego,

K r o i l l w  p o w a r a o k n a .
§ Przeniesienie zwłok A. Gierymskiego opisuje 

rzymski korespondent K ur. Warce, w następujący 
sposób: D. 9 marca, około g. 9 rano, zgromadzi
liśmy się przy katakumbach. Przyjaciel zmarłego, 
artysta-rseśbiars Madejski, ksiądz Zmartwych
wstaniec i Bracissek sakonny, to oały orszak po* 
grze bo wy, który powiększył się tylko o naszą gro
madkę, z ośmiu osób atożoaą. Otworzono oelkę ka
takumby i wydobyto z niej trumnę, a my jedną 
myślą wiedssni, wzięliśmy ją ze ezaią na nasze 
ramiona, aby zwłoki wielkiego artysty przenieść na 
miejsca wiecznego spoczynku. Dziwny to był po
grzeb. Nie było dzwonów ani śpiewa, szliśmy ci
cho, spokojnie, owiani jakąś rzewnością, przenie
sieni myślą w inny świat, tam, skąd dach zmarłe
go na nas spogląda. Z lewej strony t. iw. Grin- 
ęietto przygotowano Gietymskiemn grobowiec. Tam 
po- -TÓtkie modlitwie złożono ciało mistrza, a 
ostatnimi, którzy go opuścili, byli: przyjaciel i je
dyny krewny, obecny na pogrzebie, p. Stanisław 
Kuoskowski, uoseń krakowskiej Akademii sstnk 
pięknych. Wsrussąjąca była chwila, gdy do gro
bowca wszedł Madeyski, aby przekonać się, ozy 
Wszystko należycie zrobiono. Podaliśmy mn nasze 
nieńoe i pęki kwiatów, które mi z pietyzmem przy
ozdobił grobowiec. Niebawem stanie na grobie 
pomnik dłuta p. Madejskiego, biust znany jnż z 
wystawy warssswskicj. Napis na pomniku treści
wy: Aleksander Gierymski 1849— 1901.

| W Thorapa dra Ebersa bawią oboenie pp.: 
Horodynsey, Cie&scy, marszałkowie Zagórscy, p. 
Jóaef Kośoielski s synem, p. Boniecka s synem 
znakomitym amatorem fotografem, p. Jodko s cór
ką i tej naraeczonym p. Horodyskim, p. Horodyska 
a pną Mioewską, hrabianka Bielska, hr. Aleks. 
Skarbkowie, doktorowa Benni, kniaź Pnsyna, pp. 
Swisrsawsoy, pp. Wybranowscy, p. Rylski, p. E. 
Misrossowska, ks. prowineyał Braci Serwitorów 
s Pasata o. Briehte, s Warszawy literat Kazimierz 
Kaszowski, p. Bardzińska, p. Herse z rodziną, pu
blicysta Świętochowski, p. Niemojowsłd, p. Szcze
pański, p. Pogórski z córką, p. Chojeeka z oórką, 
pp. wisddaIko< jy, p. Sohafoagel, hr. St. Stadni
cki, p. Bortkiewicz ̂  oórką, pp. Zieu iń y, p. 
Kozietulski, Dynowska s oórką, doktorowa Łusz- 
eskiewieiowa, p. Porębski z synem, p. Arkuszew
ski, p. Makomaska, radca dwora Konig, p. Stein- 
aner, p. Skai iski. pp. Dydyńoy, pp. Modzielew- 
skie, p. Kra; tofowici i wielu innych.

|śl i b  y d a ją  Mauthnera impregnowane 
nasiona buraków p f.^  mych najwyższe plony i 
również znakomite jak i niezrównane są Mauth
nera nasiona warzywne i kwiatowe.

—  Czy wiesz, n- >sko, pan N. oświadczył 
się o moją rękę i ja go —  przyjęłam.

— Oszalałaś chyba 1... Toć ten oslowiek do
piero po śmieroi swego dziadka, który jest bardzo 
bogaty, będzie coś miałl...

— Aleś ja właśnie dziadka przyjęłam!
— To oo innego I Przepraszam cię za podej

rzanie.

Z ca4eyo świata.
(Doniesienii telegraficzne.)

W led e te  8 kwietnia. ReicJupoat donosi, 
że wmyscy wojskowi członkowie ligi przeciw po
jedynkom otrzymali roskaz natychmiastowego wy
stąpienia z towarzystwa. Wielu oficerów rezerwo
wych przeciwnie złożyło swą szarżę.

W ledw te 3 kwietnia, (Tel. pryw.) Poseł 
Bapaport wchodząc po schodach do gmachu 
parlamentu wiodących, potknął się i upadł, od
nosząc ciężkie obrażenia. Zaopatrzeniem rany 
sąjęli się posłowie, między tymi socyalistyczny 
poseł Ellenbogen, który jest lekarzem.

W lś d e ż  3 kwietnia. (Tel. pryw.) Dziś 
rozpoosęła się rozprawa przeciw Bartmanowi, 
oskarżonemu o szpiegostwo.

B u i a p e u t  8 kwietnia. Właściciel dóbr 
Ordody, który przy wypad nięciu z balonu „Turul* 
odniósł ciężkie rany, zmarł.

t  E u i t u e h y  k i i ą i ę  S r a g a u k o .

B m n  8 kwietnia. 
Bawiący tu ks. Eustachy Sanguszko zmarł 

wskutek krwotoku wewnętrznegr

Bp. ks. Eustachy Stanisław Sangusiko-Lu- 
bartowios, byty marszałek i namiestnik Galieyi, 
dziedziczny członek Izby panów, tajny radca, ka
waler ordom złotego rana, wielkiago krzyża orderu 
Leopolda, poseł as sejm krajowy, urodził się dnia 
28 sierpnia 1843 r. w Tarnowie, z ojoa Włady
sława i Izabeli ■ ks. Lubomirskich. Po ukończeniu 
stndyów prawniczych, w obwili, gdy u sięgnął wiek 
ustawowy, wszedł do sejmn z mniejszych posiadło
ści powiatu tarnowskiego i bas przerwy posłował 
s tego okręgu sż do śmierci.

Dnia 28 stycznia 1B89 r. wypowiedział w 
sejmie snamienną mowę o złych stosunkach sądo
wych w Galieyi. Dnia 28 września 1890 r. został 
mianowany marszałkiem Galieyi po hr. Janie Tar
nowskim. Do rady państwa posłował od r. 1876 
do 1879, wybrany również skory! wiejskiej, okrę- 
gn tarnowskiego.

Dnia 1 sierpnia 1891 otrsymał godność taj
nego radoy. Podczas wizyty cesarza na wystawie 
krajowej wa Lwowie dnia 7 września 1894 r., wi
tając monarchę na wystawie, wygłosił mowę, w 
której znajdował się wówczas szeroko przez wszyst

kie pisma omawiany ostęp o powstania i znacze
nia szlachty. Z okazyi wystawy otrzymał wielką 
wstęgę orderu Leopolda.

Gdy hr. Kasitn ierz Badeni powołany został 
na prezydenta gabinetu, śp. ks. Sanguszko sostał 
mianowany dnia 5 października 1895 w jego miej
sce namiestnikiem Galieyi, Ustąpił dnia 29 marca 
1898 r. Jako namiestnik wypowiedział w sejmie 
dnia 28 grudnia 1896 roku mowę, w której w 
ostry sposób potępił radykalną agitacyę w kraju.

Sp. zmarły był prezesem i członkiem hono
rowym wielu towarzystw i obywatelem honorowym 
wielo miast galicyjskich.

W ostatnich czasach śp. ks. Sanguszko za
chorował i za poradą lekarzy szukał dla siebie 
algi w zagranicznych miejsoach klimatycznych — 
i tam w Bożen śmierć przecięła pasmo dni jego 
żyoia.

Z śp. zmarłym schodzi do grobn wielki ma
gnat polski, gorący przyjaciel lndn, który mn też 
za tę przyjaźń odpłacał miłością, człowiek otoczony 
w całem społeczeństwie polskiem wielką sympatyą 
i szacunkiem.

Pozostawia wdowę Konstancję z hr. Zamoy
skich i kilkuletniego syna.

Cześć jego pamięci I

Z m a r l i .
O. Maurycy Wilczyński, były prowineyał z 

ludnn Braci Mniejszych i gwardyan klasztoru S. 
Rodziny umarł we Lwowie, przeżywszy lat 62.

S ta n  p o w ie t r a a .  (Sprawozdanie centralnej sta
cji meteorologicznej we Wiedniu i austryacbioh kolei 
państwowych.) Dnia 2. kwietnia 190S o godzinie 7 rano 
Ozerniowoe — , Tarnopol —•—, Lwów -f2*l, Skole 
— , Przemyśl — , Tarnów — , Nowy Zagórz 
—•—, Kraków +2*6, Praga +2*0, Wiedeń -ł-8'0, 
Semmering —1*0, Budapeszt -ł>8'6, Isohl +1'0, Biva 
— , Tryeat +7*6, Oeląjusza.

Ruch artystyczno-literacki.
*  Opera* Wznowiona wozoraj na acenie teatru 

miejskiego opera Moniuszki „Hrabina" została na
pisaną w r. 1860 a więc po „Halce" (1854) a 
przed „Strasznym Dworem" (1865) i była po raz 
pierwszy wyk«ui i% 7 lutego 1860 r. v  Warsza
wie. W  „Halce" Moniuszko wyśpiewał w głębo
kich tonach potęgę i tajemnicę miłości i takim 
ją owiał bogactwem uczucia, że żadne z jego dzieł 
późniejszych już w tym Taranku dorównać nie 
może tej perle sztuki mnzyeznej. Ani natchnieniem, 
ani jednolitością styla „Hrabina" nie może dorów
nać „Halce", przewyższa ją jednak wytwornością 
fermy i zr komitą oharaktyrystyką postaci. „Hra
bina" jest to opera komiczna, złożona z pojedyn
czych numerów, przerywanych monologami lab dya- 
logiem. Utrzymana umyślnie w staroświec m sty
lo, składa się podobnie, jak i treśó, z niezmiernie 
żywych kontrastów, łączących dosadnie lekkość i 
ploohość francuską z serdecznością i szcserością 
polską. Te konstrasty nadają operze tej charakter 
utworu, pełnego żyoia i werwy; wartośó zaś mu
zyczną podnosi wykończenii artystycznie opraco
wane w najdrobniejszych sz jgółaoh.

Prócz obszernej uwertury o charakterze lek
kim i żartobliwie wesołym, osnutej na temacie wal
czyka, powtarzającego się kilkakrotnie w operze, 
wyliczyć należy wspaniały dnjt Podczaszyca z Cho
rążym z muzyką trzymaną w rytmie poloneza, peł
nego werwy i trafhąj charakterystyki. Rzewną 
skargą młodego dsiewozęcia jest piosnka Broni „O 
mój dsiadanin"; jest to „perła szczeropolskiego na
tchnienia, niby obrazek spokojny, prosty u rzewny, 
którego piękno określić się nie da, a który za ser
ce chwyta" (Wilczyński). Również porywsjąoą jest 
pieśń Chorążego, nastrojona na stai opolską nutę 
mazura i arya Kazimierza, skarżąoego się na swą 
niodolę a później tercet na tle chóru, cieszącego 
się z powoda zapowiedzianego balu.

Po uroczej aryi Hrabiny („dźwięk dokoła 
blask i woń"), malnjąeej doskonale płochośó i lek
kość kokietki, następuje scena baletowa „Wśród 
kłąbów kwiatów Zefir goni Florę", kompozycya 
oryginalna w rytmice i melodyi. Po nkońozenin 
tańoów śpiewa Bronia prześliczną piosnkę, pełną 
prostoty, szczerego liryzmu i nastroją. Znany słyn
ny polones „Pan Chorąży",arcydzieło mnzyki swoj
skiej, rozpoesyna akt trzeci; prosta i niezmiernie 
rzewna melodya upaja słucha za szlachetnym na
strojem i artystycznie piękną nutą. Następuje prze
śliczna pieśń myśliwska, piosnka Broni „gdy mi 
kto ■ boku wspomni Kaaimierza" i mistrzowski 
kwartet. Śpiew Hrabiny „Zbudsió się z ułudnych 
snów", kompozycya nawskróś dramatyczna, malu
jąca welkę uczuć, wzgardzoną miłośó, gniew i o 
brażoną damę i następujący wspaniały finał tworsą 
koniec tej wspaniałej opery komioznej.

Wykonanie tego pięknego arcydzieła stało na 
wysokości artystycznej dzięki zabiegom reżysera 
p. Chodakowskiego i energicznej pracy dyrygenta 
p. Spetrino. Ogólni* podobały się stylewe kostyu- 
my, wystawa i zgrabnie ułożone sceny baletowe 
w drugim i trzecim akcie. O artystach szczegóło
wo pisać będę mógł dopiero innym razem, gdyż 
równoozesny konoert filharmonijny nmożebnił mi 
tylko słnehanie ostatniego akta, co jednak wystar
czyło, aby przekonań się, że to dzieło sumiennie 
u nas przygotowano i że „Hrabina" odtąd stale się 
utrzyma na naszym repertuarzu obok „Halki" i 
„Strasznego dwora". (gr.)

*  Filharmonie. Przyznać trzeba, iż dyrekcja 
Filharmonii urządza dla lwowskiego świata muzy
cznego biesiady literackie jedną po drogiej; ze
szłego tygodnia mieliśmy dwa wspaniałe „koncerty 
wagnerowskie" a jnż wczoraj jeden z najznakomit
szych dyrygentów enropąjskioh i wybitny kompo
zytor Gustaw Mahler, dyrektor c. k. opery na
dwornej we Wiednia, wystąpił na ciele orkiestry 
w charakterze dyrygenta i kompozytora. Sława je
go jako genialnego dyrygenta sięga jeszoze wsteoz 
do roku 1885, kiedy to Mahler doskonałem wysta
wieniem Wagnera „Pierścienia Nibelunga", sym
fonią Bracknera i dziewiątą Boethoyena (w Pra
dze) zwróoił na się uwagę szerszego świata mu 
zycznego. Następstwem tego było powołanie Mah- 
lora do Lipska, później mianowanie go dyrektorem 
królewskiej opery w Peszoia (1888); od rokn 1891 
był pierwszym kapelmisti zeno w Hamburgu a stam
tąd powołano go w 1897 na dyrektora opery we 
Wiednia, gdzie odraza stanął na czele całego ra- 
ohu muzycznego, był bowiem zarazem dyrygentem 
znanyoh „koncertów filharmonijnych* po ustąpieniu 
Richtera, który przeniósł się do Londynu.

Ryszard Stranss, którego w styczniu br. sły
szeliśmy we własnym konoerc’ ‘ kompozytorskim i 
Gustaw Mahler są obecnie najwybitniejszymi kom
pozytorami niemieckimi, z których pierwszy jest 
kompozytorem muzyki programową], gdy tymczasem 
Mahler w instrnmentaeyi hołduje zasadom wagne
rowskim, we formie »  Siaduj a klasyków a ra- 
ozej nauczyciela su gc Ant: Bracknera; tvC 7  się 
to szczególnie jego pier. » e j  symfonii D-dur, 
wczoraj po raz pierwszy u nas wykonanej. Pooho- 
dzi ona z r. 1888 i nosiła tytał „Tytan"; nazw* 
ta „edu-1! --»sta , późniprzer  kompozytora usc 
uię | przy oposobńości przeróbki oałsj symfonii.* 
Pierw sa ozęśó usiłuje .da 5 l  jtrój sielńnko*. / 
dragr (seharso) — aiegdyń t?*eei» _  ■ wi cłu

rakter rytmiosnego tańca, do którego schlebiająca 
melodya (w trio) tworzy wyborny kontrast mnsy- 
czny. Nader interesująoo przedstawia się ezęćć 
trzecia — sarkastyczny mara żałobny, w którym 
znany kanon „Frare Jaeąues" z gracją i parodyą 
opracowany jest we formie kanonu, błyskawimuM 
wstąpienie instrumentów perknayjnyeh przygoto
wuje długie finale, które nader jaskrawo przy po- 
mocy dętych instrumentów blaszanych instnunra- 
towane, wywołuje swymi kontrastami bardzo silne 
wrażenie. Całość eeohuje piękna, melodya w po- 
ucsególnyoh tematach (zwłaszcza draga i trzecia 
ozęśó), przejrzystość formy i zajmująca, barwna In- 
stramentaoya, eo razem ezyni oały utwór zrozu
miałym i przystępnym. Przyjęcie tęj wysoce zaj
mującej symfonii ze strony licznie zgromadzonej 
publiczności było bardzo korzystne, r flawet osta
tnie dwie ozęńci wywołały głębokie wrażenie, tak, 
iż kompoz/tor musiał z rzędu sześć rasy dziękować 
za oznaki zadowolenia i ZMierego

Nąjwiększy a wprost niebywały n nie suk- 
oes odniósł Mahler jako dyrygent; jnż sama jego 
symfonia, wystndyowana do najmniejszych nunaogś 
łów i idealnie wykonana, prsekonała wszystkioh, 
że ozkiestrą kieruje znakomity muzyk i gantalny 
dyrygent. Gdy ześ orkiestra wykonała potem Bee- 
thoTena „uwerturę do Leonoiy Nr. 3" i uwort. do 
„Tannhfiusera", każdy odesnł prawdziwą potęg 
kompozycyi i znaczenie prawdziw ego dyrj ont 
Sama orkiestra nasza, widocznie uniesiona i porwa
na, grała pod mistrzowskimi mchami Maklera 
wprost zaohwyoająoo; ruchy bowiem Maklera oe- 
chuje nadzwyczajna wyrazistość i wprost sngga- 
styjna potęga, zmuszające każdego mnsyka do od
gadywania myśli dyrygenta. Obserwować tego 
człowieka wczoraj na czole nasząj, bimmI« zwię
kszonej orkiestry, która wozorąj wzniosła się de 
wyżyn prawdziwie artystycznych, to było praw
dziwe stndynm dla każdego, muzyką poważnie się 
zajmującego słuohaoza. (&T-)

*  Nowe ksiaikl. „Korespondeneye Józefh Boh
dana Zaleskiego" wydał Dyonisy ^alaski. Tom 
ozwarty. Lwów nakładem wydawcy 1908 str. 2 7

Dr. Zygmunt Balicki: „Metody nank spoi* 
oznych i ich rozwój w XJLX stnleoin" Warszawa. 
Nakładem księgarni E. Wende i sp. 1908. str. 63.

* Salsa sztuk pięknych w Pazaonli. Projekt 
stałej wystawy obrazów i rzeźb w Poznania przy
chodzi do skutku dzięki inioyatywie kilku wybi
tnych osobistości i pieniężnej pomooy pewnego o- 
bywatela. Salon sztuk pięknych mieśoió się będsie 
przy ni. Berlińskiej.
R epertuar iw ew ih k  i teatru i , niege

W  sobotę po zaz „Światło slońea", ntaka
w 5 aktach K . B o liM u n a

W  ni izied pć teOteun „Kożoinsako pod Baeławi- 
oami".

W  niedzielę wieozór „Hrabina".
W  poniedziałek „Manon".
W e wtorek „Światło slońea".

R epertuar teatru krahtewaUege.
W  sobotę premiera „Bohaterka rewołneyi* Her-

rien’a.
W  niedzielę „Bohaterka rewoluoyi".

Repertuar FUharasemll IwewnUof-
W  i  jbotę 4 kwietnia W ielki koncert ńlharao i 

osny pod kierunkiem Gustawa Maklera, dyrektor o. k. 
opery nadwornej we Wiednia. — Program: L* Bee 
thoTen. „Symfonia nr. 7". I I .  1. Wagner. Przygrywki 
do opery „Tristan i  Isolda". 2. Wegner. Marsz tato aj 
se „Zmierzcha bogów". I IL  Wagner. Uwertur do oper, 
„Meistersinger".

W  niedzielę 5 bm. Konoert populara; '.

S p r a w a  d i i e i i a w y

t e a t r u  l i r o w a k l o g t .

L w ś w  8 kteiefnia.
Na wceorajszem posiedzeniu rady miejzkiąj 

dyskusya teatralna nie została jesaose ukońcsoną. 
Wczoraj przemawiało ośmiu radnych, zdania byty 
podzielone, a dyskusya nadzwyczaj ożywiona. 
Radni przybyli w jeszcze liczniejszym niż 1 
wtorek komplecie, a galerye były szczelnie za
pełnione. Zebranie było czasami burzliwe: hucz
nym oklaskom towarzyszyły też donośne sykania; 
galerye w jaskrawy sposób uwydatniały swe 
sympatye i antypatye; prezydent niejednokrotnie 
wzywał galerye do uciszenia się, co nie zawsze 
skutkowało.

Pierwszy zabrał głos r. M a k u t  Poni 
waż jest czwartym z rzędu mówcą, którego nir 
zadowoliły wywody komisyi teatralnej, a na do* 
sądne argumenta rzeczone nikt z przeciwnej stro
ny nie odpowiada, — mówca ma wirażenie, jak 
gdyby kemisya mając z góry zapewnioną wię
kszość głosów nie troszczyła się o opinię epo- 
zycyi. Gdy debatowano nad sprawą teatralną w 
różnych sekcyach, winę fatalnego obecnego po
łożenia przypisywano kontraktowi, nazywając go* 
nielogicznym i niemoralnym i to byty dwa jedy
ne argumenta, które — zdaniem większości człon
ków komisyi — przemawiały za ostatnimi wnio* 
skami komisyi. A przecież ten kontrakt nkjludsłi 
sama komisya; skoro referent nazwał go mon 
strualnym, spodziewać się było można, że ko
misya złoży swe mandaty. Mówca twierdsi, że 
kontrakt z dzierżawcą nie jest ani monstrualny, 
ani sły; zlo byłoby dopiero nie do naprawienia, 
gdyby rada uchwaliła wnioski komiayi, gdyż 
przyjęcie ich przyniosłoby prawdsiwą szkodę 
teatrowi miejskiemu a finanse miasta, tak smutnie 
się przedstawiające, poniosłyby nowe dgpdiwe 
straty. Jeśli punktacye kontraktu były wadliwe, 
można je było w należytej porze nsunąć. Skoro 
p. Pawlikowski ponosił i ponosi ciągłe itraty, to 
należy to przypisać jedynie niedołęstwo, z jakiem 
prowadzi swe przedsiębiorstwo. Gdy się ukazało, 
że dzierżawca nic ni« płąó hmmra^Bwinne 
były o stanie rzecz rp w f c ejską.
Tego jednak nie czynioiu,. Komisy:. zPępa sic 
do rzeczy, gdy stan stal się jnż Vytycznym i 
dziś proponuje, alty rad. tał: ńn &eefcia w swych 
nstępstwach. Tak być nie powinno. Wobec dri- 
siejszego st?nv ■zeczr preaydent, jako przewodm- 
czący komibyi fa t  alnej i sama komisja powin
na teraz materyalnie odpowiadać za straty, jakie 
spadają nr ógół odatkującyeh.

Mów. się tu o, rzekomyoi względach ety
cznych Kierujia się pewdewagytekiem tymi 
względami przy wyborach, w 'prawach gdzie 
chodzi o biednych robotnikó , w yorniscow nu^ 
gistratu. Sprawy polepszenia ich bytu litam i m 
dopuszcza sif przed for ’ w tej i-by 4  jeśli p. P. 
gwoli swej fuitazyi ma. '4e(2̂ r y  — .jtę wobec 
jego sprawy wysuw:1 si r as nierwnj plon rze
kome względy etyczno pnr, zala wianiu sprawy 
jego zsdegłoścl. Nie posuwajmy ię-irt. a uej po
błażliwości za daleko. Czyż poza p. Pawlikowskim 
nie znajdziemy kandydatów na dzierżawców? 
Wszakże p. L. Heller wntćżl' ofertę "»dzwyc:„j 
korzystną dla gminy. Mówoa* tde* Wids. «, * mniej
szego powodu, dl« którego jal trierdzi korni- 
sya — ta oferta o.iałaby uyć terar*.nieaktualną. 
Jeżeli ^^-irżawca dotychcrasc y nia ,est w Sta
nią ca y nie chce stosować tię do c. iruękpw u- 
mowy, w takim razi- k^estj? no śj dri^rżawy 
jest otwartą. Komis1) pi iponnje aty t «ś iż a w -  
ny zaledwie w w, okośw IM, k^maamtemie po-

Codziennie przedstawienie.
Pwosątek o godi. 9 wieostjT

W  niedzielę i święta 2 przedstawienia.
Bilety eą wozeinlej dę aakyoia u Plohna -  ni. Karola Ł m
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suniemy się o krok dalej, i nie oddamy p. Pa
wlikowskiemu gmachu teatralnego za opłatą ro
czną... 2400 halerzy? Według zestawień komisyi 
miasto miałoby dopłacać corocznie do teatru 
swego 186 000 k. tj. ie  do każdego hospitanta 
dopłacałaby gmina 18*60 k., biorąc na uwagę 
przeciętną ilość uczęszczających. Komisya teatral
na proponuje zniżenie cen biletów wstępu. A dla
czego nie wys^piia ona z jakimś szczegółowo o- 
kreślonym wnioskiem.

Mówca jest zdania, ie  to nieokreślone .zni
żenie* może wypaść na niekorzyść ogółu. Mogą 
być n. p. obniżone nieznacznie ceny lóż i parte
ru, a inne pozostaną bez zmiany lub podwyższe
nia. W naszym teatrze są ceny bardzo wyśrubo
wane, a mimo tego dyrekcya słusznie je wyśru
bowała. W formie dopłat za garderobę (której 
w lecie się nie opłaca) podwyższono cenę miejsc 
najtańszych (ID piętra), później podwyższono ce
ny innych miejsc. Doświadczenie pouczyło, że 
lepiej byłoby, aby tą sprawę poruczono atrybucyi 
pełnej rady, a nie samej tylko komisyi te
atralnej.

Przechodząc do strony artystycznej, oświad
czył mówca, że już jego preopinanci poddali ją 
wyczerpującej a dosadnej krytyce. Chciałby tylko 
wspomnieć o artykule Przybyszewskiego, zamie
szczonym w petersburskim Kraju, gdzie jest po- 
wiedzianem w ten mniej więcej sposób: „...Cóż 
mają czynić artystyczni kierownicy soen, skoro 
w takim Lwowie dyrektor Pawlikowski musi się 
liczyć z opinią rzeźników, kawiarzy i t. p.u Jestto 
— zdaniem mówcy — niedwuznaczna obraza 
całej rady naszego stołecznego grodu. Mimo tego 
grało się tu sztuki p. Przybyszewskiego, jakby 
na umyślnie.

Teatr lwowski, teatr stołeczny powinien być 
przedewszystkiem teatrem n a r o d o w y m ,  a ta
kim on pod egidą obecnej dyrekcyi nigdy nie był. 
Nie widzieliśmy, aby na lwowskiej scenie istniała 
tendencya ku temu, aby budzić i krzepić nasze 
ideały narodowe. Mówca popiera gorąco ofertę 
p. Hellera i twierdzi, że nie widzi najmniejszego 
powodu, aby sądzić, żeby p. Heller miał być pod 
jakimkolwiek względem gorszym kierów likiem 
sceny lwowskiej od p. Pawlikowskiego.

Widząc jaskrawą różnicę między interesami 
gminy a tern, co proponuje komisya teatralna, 
wspomina o tern, że w prasie poruszono, iż nie
którzy radni miejscy są cichymi spólnikami obe
cnego dyrektora teatru. Mówca nie chciałby wie
rzyć tej pogłosce; lecz było rzeczą komisyi tea
tralnej, a w pierwszym rzędzie jej referenta za
przeczyć tym wieściom. A  jednak tym wieściom 
z kompetentnej strony nie zaprzeczono. Dalej r. 
Makusz uczynił wniosek, aby sprawy teatralnej 
nie załatwiano już teraz, tj. bezpośrednio przed 
rozprawą budżetową. „Piękna" era inwestycyjna 
doprowadziła stolicę kraju w istocie do ruiny, 
gdybyśmy chcieli sprawę teatralną załatwić po 
myśli komisyi, trzebaby wobec grożącego finan
som gminy deficytu rozpisać nowe podatki. Aby 
uchronić mieszkańców Lwowa od nowych cięża
rów podatkowych, należy sprawę teatralną odro
czyć aż do czasu, kiedy już będzie uchwalony 
budżet na r. 1908. Mówiono, że nowy teatr przy
niesie nam zyski, lub przynajmniej pokryje wy
datki. Tymczasem przekracza się cichaczem w 
niepomierny sposób budżet miejski: obecnie żąda 
komisya odpisów i nowego kontraktu z p. Pa
wlikowskim. Należy się radzie uprzednio zastano
wić, czy można rozrzutną ręką marnotrawcy sy
pać prezentami i przedłużać niekorzystne dla 
gminy kontrakty. Mowę r. Makusza część ra
dnych przyjęła wśród hucznych oklasków, poczem 
p. M a ł a c h o w s k i  zbijał zarzuty mówcy, za- 
praeetając, jakoby niektórzy radni byli w cichej 
spółce z dyrektorem teatru. Co do materyalnej 
odpowiedzialności komisyi i prezydenta, zysk był 
płatny dopiero z końcem drugiego roku, a na 
wszelki wypadek miasto posiada kaucyę. Milio
nowych przekroczeń budżetu nie było, były tylko 
przekoczenia w wysokości 50 do 60 tysięcy ko
ron (niepokój). Ataki, że finanse miasta zbliżają 
się do brzegu przepaści — zdaniem prezydenta — 
są nieuzasadnione.

Pierwszym mówcą w obronie wywodów i 
wniosków był r. R a d z i s z e w s k i ;  mówił gło
sem tak cichym, że radni i sprawozdawcy dzien
nikarscy musieli go otoczyć zbitym pierścieniem. 
Mówca przyznaje, że zaległości są bardzo zna
czne. Być może, że prawnie gmina na p. Pawli
kowskim mogłaby wyegzekwować to, co się jej 
na mocy kontraktu należy. Byłoby te jednak nie- 
słusznem, gdyż nie należy ściągać kwot tytułem 
zysku, gdzie właściwie zysku nie było. Dyrektor 
wyraził gotowość zapłacenia zaległości albo w 
gotówce (w takim razie ratami), albo pokrycia 
ich swym inwentarzem, który ocenia na 170.000 
k. Dla p. Pawlikowskiego byłoby dogodniejszem, 
gdyby długi wyrównał oddaniem miastu inwenta
rza, który nie ma wartości fikcyjnej szmatek, ale 
realną. Mówca wymienia szczegółowo zasób in
wentarza teatralnego i twierdzi, że ten inwentarz 
przedstawia istotnie znaczną wartość. Komisya 
oświadczyła się za przyjęciem na własność in
wentarza p. Pawlikowskiego, teatr bowiem miej
ski pozbawiony inwentarza, w razie zmiany dy
rekcyi musiałby się w przyszłości ubiegać nie ty
le o dzielnego kierownika sceny, ile o człowieka 
zamożnego, któryby mógł łożyć znaczne sumy na 
inwentarz teatralny. P. Radziszewski twierdzi, że 
byłoby żenąjącem pobierać od dzierżawcy tytu

le tem zysku 90.000 k., skoro tego zysku on nie 
miał.

Mowoa. obstając ciągle przy wysokiej war
tości inwentarza teatralnego, jest zdania, że p. 
HeRsr ofiarowując miastd nie 2.400 ale 24.000 k. 
czynszu; dzierżawnego,, zrobiłby dobry interes, be 
miałby inwentarz p. Pawlikowskiego, ocenionego 
przezeń na 170.000 k. i mniejby w przyszłości 
nań wydawał. Mówca jest zdania, że p Pawli
kowski (przy uwzględnienia jego inwbnterza) 
przedstawia gminie lepszy interes, niż p. Hjjler.

' Następnie omawiał r. Radziszewski artysty- 
i owsy •kierunek obecnej dyrekcyi teatru, twierdząc, 

ie  zarzuty wszystkich poprzednich mówców są 
bezpodstawne.,,Ra kierunek sceny można się roz
maicie zapatrywać. Dla r. Radziszewskiego nie
małej wagi jest zdanie o teatrze lwowskim Im. 
Pecłmika. On twierdzi, że na umorahiienie mas 

"Jteftźne wpłyjAć dwojakim sposobem: albo chwa- 
> Jąj cn«*tę, albo przedstawiając grozę występku w 

całej je; nagości. To ostatnie czyni p. P**zyby- 
AewSkti dłategi. k i: Pechniś nie sądzi, aby 
sztuki p. Przybyszewskiego nie miały oddziały
wać umoralniające m  ógół. Takiego samego zda- 
nnrjeet f .  Pawlikowski, który przyjął do Swego 
re per to aro sztuki p. Przybyszewskiego. Zresztą 

*hasż teatr nie jest dla dzieci. . Jeśli rodzice ,ńie 
obcą, aby ich dzieci bywały na tego rodzaju 
prsedątawieiuaoh, powinni im surowo zabronić 
bywania w teatrze.

teatr .lwowski nie uwzględnia
tej terze autorów naszych, wymienia

móteCA nazwiska tych polskich autorów, których
utwory grano w teatrze miejskim. Mówca twier-
asi, że grano dość sztuk narodowych. Na wielu rinltaśn eouaaaami a ia  la a a fe a a a a i

nie machano wylotami u kontuszów, ale do na
rodowych nie należą tylko sztuki kontuszowe. 
Teatr narodowy musi iść z prądami, nurtującymi 
w danej chwili w narodzie i dlatego nie należy 
wykluczać z repertoaru sztuk o kierunku moder
nistycznym. Mówca powołuje się na opinię o 
teatrze lwowskim prasy z pod innych zaborów. 
Fars ma być na naszej scenie coraz mniej, a 
jeżeli uprawia się operetkę, to czyni to dyrekcya 
jedynie na podstawie kontraktu. Następnie twier
dzi mówca, że i w operze czyniła dyrekcya sta
rania, aby popierać kierunek narodowy. R. Ra
dziszewski zakończył wyrażeniem przeświadcze
nia, że lepszego kierownika sceny lwowskiej 
'i więcej ofiarowywującego, niż p. Pawlikowski, 
Lwów nie dostanie. Wreszcie oświadczył, że na 
wszelki wypadek kaucya p. Pawlikowskiego 
(§0.000 k.) pokryć może dalsze zobowiązania do
tychczasowej dyrekcyi. W rezultacie mówca po
piera wszystkie wnioski komisyi.

Wiceprezydent C i u c h c i ń s k i nie po
dziela najzupełniej myśli wywodów poprzedniego 
mówcy. Gdybyśmy przyjęli wnioski komisyi te- 

jatralnej, narazilibyśmy fundusze gminy na jeszcze 
jwiększą nierównowagę. Trzebaby mieszkańcom 
stolicy nałożyć nowe podatki. Zapytuje, czy to w 
dzisiejszem arcykrytycznem położeniu jest jeszcze 
możliwe. Jest rzeczą zupełnie naturalną, aby 
dzierżawca teatru przyczyniał się do wydatków 
na teatr a przedewszystkiem na utrzymanie teatru. 
Tymczasem p. Pawlikowski i o tem ostatniem 
ani nie myśli. Mówca domaga się stanowczo, 
aby nie ponawiano „pomyłek", które popełniono 
przed 8-ma laty i aby rada nie znacbodziła się 
na przyszłość w konieczności odpisywania dzier- 
żawy jego zaległości. Mamy obecnie dwóch kon
kurentów do dzierżawcy teatru. Traktujmy ich 
obu zupełnie beztronnie.

Tymczasem p. Pawlikowskiemu chcemy od
pisywać krocie, a z p. Hellera chcieliśmy ścią
gnąć sądownie 200 k. za połamane krzesła. 
Gdzież tn mowa o konsekwencyi ? Niektórzy z 
członków tej rady podnoszą publicznie, że go
spodarka finansowa stolicy kraju stacza się po 
równi pochyłej; ci sami radni żądają, aby bez 
żadnej realnej podstawy odpisywać obecnemu 

Idzierżawcy dziesiątki tysięcy ! Zapytuję ponownie 
Jczy może tu być mowa o jakiemś zdrowem ro
zumowaniu? Wiceprezydent powołuje się na fakt 
z przeszłości, że jeden z dyrektorów teatru hr. 
Skarbka, znalazłszy się w krytycznej sytuacyi, 
udał się do marszałka krajowego z prośbą o za
pomogę. Wówczas marszałek powiedział krótko : 
„Dostaliście młyn, a nie umiecie mleć, to u- 
stąpcie" — możemy to śmiało zastosować do 
dyrekcyi naszego teatru: „Otrsymaliście zarząd 
teatru lwowskiego, jeśli nie umiecie nim kiero
wać — ustąpcie". Zła gospodarka dzierżawcy te
atru nie jest chyba winą gminy; nie gmina więc 
ale obecna dyrekcya teatru powinna ponosić 
dalsze smutne konsekwencje tej gospodarki.

Jesteśmy bezwzględni względem biedaków, 
a tu wobec człowieka zamożnego, magnata 
domagai ay się od biednej gminy niczem nieuza
sadnionych ustępstw. Sekoya finansowa, która 
jest w pierwszym rzędzie powołana, aby czuwać 
nad całością finansów gminy i ich nie naduży
wać, domaga się od rady krociowych odpisów. 
'Opamiętajmy się 1 Niechaj nam przyjdzie na myśl 
'głos Kasandry i uwierzmy jej raz przecież: 
„Lwów, kajaj się, bo sądy Boże są bliskie". Za
warliśmy kontrakt z p. Pawlikowskim, lecz z ca
łego tego kontraktu pozostały gminie msrne 
strzępy, tych łatać chyba nie warto.

A cóż to za gospodarka tej nowej 
dyrekcyi? Zła pod każdym względem, a że zła, 
to nie jest winą gminy m. Lwowa. Dyrektor ma 
pewne kaprysy; jako przybyły do nas z poza 
Lwowa proteguje aktorów-kandydatów swojej 
szkoły. Nasz stary, ulubiony Fiszer nie przypadł 
do gusta p. Pawlikowskiego, a zatem — trzeba 
go usunąć. We Lwowie nie było to łatwem. Cóż 
tedy czyni p. Pawlikowski? Oto nie dopuszcza 
go do sceny, a równocześnie obiecuje płacić 
umówioną gażę. Artysta takiej miary, jak p. F i
szer,'nie godzi się na taki upokarzający warunek, 
dziękuje za „łaskę* i usuwa się. Takich 
Fiszerów płci męskiej i żeńskiej mamy wśród 
lwowskiego personalu sporo.

Teatr lwowski zamiast pielęgnowania idei 
polskich, narodowych, puszcza się na beznarodo- 
we próby dekadenckie i czyni to z upodobaniem 
godnem lepszej sprawy. Czyż nasze miasto, sto
lica kraju ma łożyć sumy, na te wybryki deka
dentyzmu? Mówca pamięta te czasy, kiedy to 
Niemcy, rządzący w naszym kraju pozwolili (w 
r. 1866) na odegranie po raz pierwszy po polsku 
„Barbary Radziwiilównej*. Pamięta po dziś dzień, 
jaki entuzjazm panował wtedy w sali teatru 
skarbkowskiego. Sam mówca nie był w stanie 
powstrzymania się od łez gnrącyoh. A  dziś, gdy 
nam pozostawiono zupełną swobodę, p. Pawliko
wski raczy nas takiemi sztukami jak „Markiz de 
Priola“ . Mówca wypowiada to wszystko, aby 
ulżyć swemu sumieniu, ażeby wyborcy w razie 
zawodu nie mieli doń swego żalu i aby nie mó
wiono, że strzelnica frymarczy interesami gminy. 
(Huczne, długotrwałe oklaski).

Z kolei przemawiał r. R u t o w s k i .  Przy
znawał, że warunki finansowe miasta są ciężkie, 
ale mimo tego nie jest wskazanem, aby przepo- 
wi idać miastu katastrofę finansowy rzekomo z 
tego powodu, że chce się obalić niemiłego kandy
data. Argumentami takimi nie należy walczyć. 
Magnat hr. Skarbek czynił wielkie ofiary dla sce
ny narodowej, gmina z tego powodu nie była 
zobowiązana do ponoszenia kosztów. Obeęnie 
znalazł sie drugi taki magnat, gentleman. Czyż 
mamy zeń ściągnąć garderobę teatralną, a potem 
inną? Argumentami takimi nie powinno walczyć 
miasto, które na czele sceny posiada magnata. 
Mówca opowiada, że poza Lwowem opłacają 
teatr królóWie i książęta ze swych apanażów, 
gdzie indziej czynią to same miasta. Jest to 
„nadużycie" oposycyi, jakoby wnioski komisyi 
teatralnej miały doprowadzić w konsekwencyi 
iniasto nasze do ruiny, jakobyśmy fantowali pie
rzyny biednej ludności i okrawywali pensye bie
dnym dyurni8tom magistrackim, aby darować 
olbrzymie sumy magistratowi.

Sztuka, poezja, literatura, dramat i piękno, 
to nie „młyn" jak się wyraził jeden z marszał
ków kraj. ani rzeźnia miejska. Lwów powinien 
być rozsadnikiem sztuki narodowej, a łożyć ma 
hojnie ba jej cele, podobnie jak to ozynią fakie 
miasta, ̂ jnb Berno, Grac (Hradec) i inne. Lwów 
ma być pomnożycielem Polski — jak powiedział 
HauBner, Dlaczegóż więc Lwów ma liczyć na zy- 
zki z teatru, skoro ten teatr przynosi notoryczne 
straty przedsiębiorcy.

Mówca ponownie mówi, że obliczenia bilan
sowe miasta krzywdzą p. Pawlikowskiego, że 
„monstrualny" kontrakt, w gorączce narzucony 
p. Pawlikowskiemu (głosy: przez kogo? kiedy? —- 
mówca odpowiada: przez przyjaciół, którzy mu 
obiecywali złote góry) doprowadza go do ruiny. 
Mówca wykazywał, że deficyt p. Pawlikowskiego 

■ za 2 łata wynosił 804,268 k., które sam ponosi,

z tego 218.000 musi zapłacić z własnej kie
szeni.

Z kolei mówił r. Rutowski, co generacje 
Pawlikowskich zdziałały dla miasta i kraju. Być 
może, źe Tadeusz Pawlikowski — to waryat, ale 
bez takich waryatów kultura w kraju by nie 
istniała.

Obecny dyrektor wyrobił smak artystyczny 
u publiczności, wzniósł teatr na wyżyny i tego 
poziomu obniżyć nam nie wolno, boby sztuka na 
tem ucierpiała. Mówca jest zdania, że Lwów ma 
teatr światowy, mogąoy znosić porównanie ze 
wszystkiemi scenami wielko światowemi (Głosy : 
oho 1) Dalej wywodzi mower., że p. Pawlikowski 
dba i o sztukę narodową. Nie jest za wnioskiem, 
aby zyski z teatru łożyć na tanie mieszkania dla 
robotników, gdyż Lwów może opłacać teatr, a 
zarazem budować mieszkania robotnicze. Nie ma
lujmy zanadto tragicznie finansowego położenia 
miasta: rozprawa budżetowa okaże, że jest prze
sada. Mówca kończy, zalecając gorąco wnioski 
komisyi teatralnej.

Mówca następny r. M a r y a ń s k i  twierJńl 
w myśl uwag komisyi, że żądanie od p. Pawli- 
kowskiigo 93.000 koron jest niemoralne. Mówił, 
że nabycie garderoby jest dla miasta korzystne 
i popierał wnioski komisyi.

R R o m a n o w i c z  wniósł o zamknięcie 
dyskusji i wybranie mowccw generalnych. Z po
między zapisanych do głosu mówców oświad
czyli się za  wnioskami komisyi radni: Weigel, 
Rawski, Bieniedzki, Loewenstein, Lisiewicz, Mi
chalski, Romanowicz, Ciesielski, Gaberle i Hu 
dec; p r z e c i w :  Dziwiński, Jonasz, Walichie- 
wicz, Rydygier, Blumenfeld, Lilien, Pawłowski 
i Platowski. Mówcą generalnym p r z e c i w  wy
brany r. Dziwiński, za  Loewenstein.

Następnie przemawiali jeszcze r. Dzieślewski 
imieniem komisyi elektrycznej, żądając, by świa
tło liczono teatrowi corocznie po cenie własnej z 
dodatkiem za amortyzację i oprocentowanie ka
pitału. Dalej p. Pawle wski domagał się, by od te
atru zażądać ściągnięcia 2.646 k. za gaz i keks.

Ostatni przemawiał imieniem komisyi finan
sowej dr. Aschkenaze, przytaczając motywa, dla 
których sekcja finansowa przychyliła się do wnio
sków komisyi teatralnej. Porównywał ofertę p. 
Hellera z kontraktem p. Pawlikowskiego, wywo
dząc, że ostatni jest korzystniejszy dla miasta, w 
końcu oświadczył się za przedłużeniem kontraktu 
z dotychczasowym dzierżawcą. Wobec spóźnionej 
pory na życzenie mówców generalnych prezydent 
odroczył posiedzenie do dnia dzisiejszego.

Z K R A K O W A .
(Telefonem i pooztą),

— Budownictwo miejskie praonje z pospie- 
ohem nad wygotowaniem planów robót, które wy
kona gmina ■ powodu bodowy nowych koszar dla 
wojska, uetępująoego z Wawelu. Plany te stoso
wnie do omowy muszą być gotowe do końca kwie
tnia b. r. inaczej ewakuaoya opóźniłaby się o cały 
rok. Plany będą wcześniej gotowe. Koszt świad
czeń gminy wyniesie 120.000 koron.

— Jutro odbędsie się posiedsenie komisyi 
w sprawie uwolnienia od podatków domów, które 
ulegną zupełnemu przebudowaniu ze względów sa
nitarnych lub komunikacyjnych. Na posiedzenie 
komisyi przygotował magistrat elaborat, obejmo- 
jąoy 840 domów, które należałoby zburzyć z wy
żej wymienionyoh powodów. Najwięcej domów 
przypada na Kaźmierz i główny rynek.

Telegramy i telefonematy.
Koto polalde.

Wiedeń 8 kwietnia. Komisya parlamentar
na Koła polskiego odbyła wczoraj posiedzenie, na 
którem obecnym był także dr. Włodzimierz Ko
złowski.

P. Kozłowski żądał, aby zasiłki rządowe dla 
chowu bydła i nierogacizny w Galicji podwyż
szono, gdyż obecne są zupełnie niewystarczające.

Dalej żądał p. Kozłowski, aby Koło polskie 
postarało się u rządu o wykonanie p iwsiętej w 
swoim czasie przez izbę poselską rezolucji posła 
Stwiertni, domagającej się utworzenia krajowych 
dyrekcyj dla budowli wodnych. Rząd bowiem u- 
stanowił dotychczas tylko jedną dyrekcję wodną 
w Wiedniu a o utworzeniu dyrekcyj krajowych 
wcale nie myśli. Taki system jest połączony z 
wielką szkodą dla samych budowli wodnych, 
gdyż sprawy te muszą przechodzić dotychczas aż 
przez trzy ministerstwa, ca powoduje znaczne 
opóźnienie robót, tudzież ich nieodpowiednie wy
konanie. Rezolucja p Stwiertni demagiu. się 
utworzenia krąjowycłr dyrekcyj dte :budoteP Sjpt 
dnycb, gdzie wszystkie sprawy tego rodzęju były
by skoncentrowane, dotychczasowy bowiem spo
sób traktowania sprawy budowli wpdńych, ża
dnych dla kraju nie jjrzynośi korzyści. .

Bada pafiitwa.
Wledeźk 8 kwietnia. Na dzisiejszem po

siedzeniu Izby posłów minister skarbią przedłożył 
projekt ustawy przedłużający 10 letni czas prze
budowy pewnych domós we Lwowie^ korsysta- 
jących z ulg pódatkowyeŁ, pa dalszych lat 10.

R o m a ń c z u k . i  idw. aczynili n a g l ą c y  
w n i o s e k  w sprawie nielegalnego ograniczenia 
wolności emigracji i  odebrania sposobności pra
cy ze strony galicyjskich władz. Wnioskodawcy 
wzywają rząd, aby nie czyniono ąmigrantoip 
żadnych trudności, udzielano im potrzebnej & 
chrony i aby natychmiast rozpoczęto zapjderzońe 
uregulowanie spraw emigracyjnych i mat wiano 
włościanom sposobność pracy w kraju i za
granicą. ,

Stein i tow. uczynili n a g l ą c y  wn i o s e k  
w sprawie wydalania górników w  miejscowości 
Norosedl y(Neusattel).

Wśród licznych wniosków i int irpelactj 
znajduje się interpełacya Mikołaj a W a s y 1 k i 
i tow. w sprawie przemówień prezydenta sądu 
kraj. w Czarnio w cacl Klara i prezjdeHa wyż. 
sądu krąj. Ikhorzniekiego. Interpelanci-4>rzyta
czają dosłowne brzmienie tych przemówień 
i wskazują na pewien uktęp przemówienia pre- 
zydenta Tohorzuiuktego, w którym te« publicznie 
wobec bukowińskich urzędników sądowych ubo
lewał, że nie udało nu się utrzymać w  mocy 
zarządzeń dyscyplinarnych przeciw pogłowi Lupu. 
W tem ubolewaniu leży, .datwSi ioł intów, 
ukryta krytyka dotyczącego rozsteaygniwh naj
wyższego trybunału i jednomyślną ąehwity par
lamentu. ' '  “

Dalej wskaznją interpeląnci na usi,. prze
mówienia przeciw mowie posła FlojMfora w 
sejmie bukowińskim i prze<ńw Uwwrii ohja 
Wasylki w radzie państwa, którzy Jtrf|jkowąli 
byli stronniczą Uziąłalno4- łuWrdUbti Klarń; 
Prez. Tchórz"icku oznaczył te zarzuty za, umyślo
ne i oparte na przekła dnych faktaĆŁ i o- 
kreślił je za niesłuszna podejrzenia | iinzezer- 
stwa.

- ■£

Interpelanci zapytują, czy prezes gabinetu 
jako kierownik ministerstwa sprawiedliwości u- 
waża za stosowne, by prezydent sądu kraj. wyż
szego krytykował rozstrzygnięcia najwyższego 
trybunału i uchwały parlamentu i czy nie uważa 
za stosowne, by zarząd sprawiedliwości na Buko
winie stal się niezawisły od Lwowa i by utwo
rzono własny wyższy sąd kraj. dla Bukowiny w 
Czerniowcach.

Dalej odczytano interpelację Mikołaja Wa
sylki w sprawie wykluczenia ze strony wyższego 
sądu kraj. we Lwowie woźnych (doręczających 
pisma) od uregulowania płac prowizorycznych 
sług.

Breiter i towarz. interpelują w  sprawia 
uwolnienia gminy Rudno od kwaterunku wojsko 
wego, w sprawie przyznania spoczynku niedziel
nego dla urzędników kancelaryjnych i pomocni
ków kancelaryjnych lwowskiej dyrekcyi poczt.

Baksa w zapytaniu po czesku i po niemie
cku powtórnie domaga się umieszczenia swego 
zastrzeżenia prawnego w protokole stenograf. Pre 
zydent oświadcza, ie podług zwyczaju tylko nie
mieckie mowy umieszcza się w protokole.

Prezydent ministrów dr. K o e r b e r  odpo
wiedział na interpelację Sustersica i tow. w spra
wie z w o ł y w a n i a  d e l e g a c y j ,  oświadczając, 
że ustawowego terminu dla zwoływania delegacyj 
niema i że d e l e g a c j e  z w o ł a n e  b ę d ą  
w j e s i e n i ,  aby nie przerywać obecnej działal
ności parlamentu, któremu przedłożono obszerne 
i ważne sprawy.

Odpowiadał następnie minister handlu Cali 
na interpelację.

Prezydent Yetter oznajmił, że p. Romańczuk 
cofnął swój naglący wniosek.

Zabrał głos Stein w cela uzasadnienia na
głości swego wniosku.

Po przemówieniach Steina, Fresla i Perner- 
stofera uc h wa l o n o  n a g ł o ś ć  wn i o s ku  i sam 
wniosek.

Przystąpiono do d y u k iu y l  mad a d p a -  
w ie d i lą  m in is t r a  e b r a n y  k r a jo w e j  
W e ln e rsh e ln a b a  ma in t e r p e la c j ę  w  
■ p ra w ie  l i g i  a n ty  p o je d y n k o w e j .

Tollinger wspomina o najwyższym rozkazie 
co do ograniczenia pojedynków, wydanych w r. 
1901, wobec którego obecne rozporządzenie mi
nistra wojny jest wprost zachęcaniem do ciężkich 
przekroczeń ustawy. Przypomina oświadczenia 
ministra obrony krajowej w kwestyi pojedynków. 
Zaznacza, że po uchwaleniu rekrutów natychmiast 
wydano owe rozporządzenie i że kłamstwem jest, 
jeśli się twierdzi, że rozporządzenie to nie było 
tajnem (żywe i długotrwałe okrayki; oburzenia na 
ławach wszechniemców, którzy zarzucają centrum 
katolickiemu, że uchwaliło kontyngent rekrutów 
a teraz nazywa ministra obrony kraj. kłamcą).

P. Tollingera przywołał prezydent do po
rządku.

Mówca oświadcza w końcu, że należy się 
obawiać, iż także inne przez ministra obrony kra
jowej dane obietnice będą tak samo dotrzy
mane jak te, które minizter złożył w sprawie 
pojedynków.

Zabrał głos p. Bianbini.
Posiedzenie trwa dalej.
W ledeźk  8 kwietnia. (Tel. pryw.) W izbie 

odbywa się dyskusja nad odpowiedzią Welsers- 
heimba w sprawie rozporządzenia o lidze anty- 
pojedynkowej.

Welsersheimb, który w tej chwili przema
wiał, powiedział, że nie obiecywał niczego, cze* 
goby nie mógł dotrzymać, a zatem pomiędzy tem 
co dawniej mówił a co robił w tej sprawie, nie 
ma żadnej sprzeczności. Powiedział był tylko, że 
postara się o ograniczenie ilości pojedynków woj
skowych, ale zupełnego usunięcia pojedynków nie 
obiecywał.

Minister częściej dzii — jak zwykle — za
glądał do manuskryptu i nie mówił tak swobodnie 
jak dawniej.

Poseł Beuerle (niem. lądowa partya) prze
mawiał bardzo gorąco za pojedynkami, jako ko- 
niecznem urządzeniem apołecznem. Nikomu nie 
można zabronić, by narażał aię na niebezpieczeń
stwo. Z tego samego tytułu możnaby zabronić 
ludziom, wychodzenia na wyaokie góry i t. p. 
sportów.

Wiedeń 1 kwietnia. (Tel. prywatny.). Po 
dyskusji o sprawie pojedynkowej ma poseł P i- 
n i ń s k i  M i e c z y s ł a w  zabrać głoz je
szcze na dzisiejszem posiedzeniu, by odpowiedzieć 
na wniesioną przed kilku dniami przez Daszyń
skiego interpelację, w której znajduje się ostęp, 
naruszający cześć matki Pinińakiego.

Po tej przemowie hr. Pinińskiego ma pre
zes Jaworski w imieniu Koła polskiego wręczyć 
prozydhńtótiri' izby pismo następującej mniej wię
cej treści:

„Panie prezydencie!
W imieniu Koła prlskiego muszę uczynić 

ją| r|ju|ilnj|]8ae aa^raeżttue przeciwko temu, 
*y  >  fortele »te»petecfi do preaydyum, do 
ego pftezjHyfhn d«pdżciło, przedkładane były 

w tej Izbie najcięższe obelgi na zmarłą już 
a powszechnie, aganowąpą i poważaną damę. 
Muszę z tego powoffu tutć wyraz najwyższemu 
oburzeniu, tembardziej, ie  według naszego prze 
konania jest obowiązkiem prezydenta wniesioną 
hrterpeiaejt zbadać, aby do ewentualnej obrazy 
ęzd uie. dopńżcić.

SytnM yi na k i .
B u d a p e s z t  8 kwietnia. (Telegram pryw.) 

Wszystkie p*sma stwierdzają, że przesilenie pre- 
zydyalne istnieje i że hr. Appofiji ustąpi.

L  H ^ o n la ,
e n A e u t y ie p o l  I  kwietnią Zgodne

doniesienia z konsulatu w Monastyrze stwier
dzają, że w okręgu Ochrida panowało w ostat
nich dniach formalne powstanie. Bułgarska ban
da zabiła kilku Turków. Wojsko puścdło się 
w pościg za Bułgarami i oteczyło dwie wsie, 
w którjCr banda ^ i f , schroniła. Przyszło do 
walki r-teaniift pci«kłą» Aaetąwiaiąe wiele rannych 
i zalńty%. > •' - *' * '  •

K e n s ta n t y n e p e l  8 kwietnia. Detona
cją, jaką słyszano ubiegłej nocy w Mustafa-basza 
sprawił — jak stwierdzono — układany zamach 
wysadzania y  ppwiętrae rządowego składa nafty 
w i tejj, ^ $tmtoł,:Sakcte* jest nieznaczna. 
Sprawcę zamachu, Bułgara, uwięziono.

Kipekli ma być centrum sprawców zama- 
cbam d namito%jNk l' i  ostatnich czasach.

jftoarueuy studentów.
Madryt 8 kwietnia. Studenci w S&laman-

ca urządzili demonstrację przeciw władzom

Wkroczyła żandarmerya, którą studenci obrzucili 
kamieniami. Żandarmi dali ognia. Trzy osoby zo
stały zabite, a wiele ranionych.

Strajki*
Marsylia 8 kwietnia. Dwa tysiąos robo

tników okrętowych uchwaliło zaniechać strajku, 
pracować jednak tylko przez pół dnia.

Przedsiębiorcy natomiast postanowili takich 
tylko przyjmować robotników, którzy sgadząją 
się na 10-godzinny czas pracy.

Robotnicy Towarzystwa tran latlantyckiego 
zaprzestali pracy.

Parlament anglelsM.
Londyn 8 kwietnia. W Izbie posłów dep. 

Longh zapytał, czy r z ą d  a u s t r y a c k i  
rzeczywiście zdecydował aię zaprowadzić u siebie 
system podobny do istniejącego w Rosyi, o g r a 
n i c z e n i a  f a b r y k a c j i  c u k r u ,  a da
lej czy Niemcy oświadczyły, ie  nie chcą u siebie 
tego systemu i czy rząd angielski uważa system 
ten za równający się premiowaniu, wskutek czego 
należałoby na cukier austryacl-iego pochodzenia 
nałożyć cżo karne.

Podsekretarz stanu Cranbourna oświadczył, 
że w Austryi przyjęto ustawę, która ustanawia 
ilość fabrykacji cukru dla produkcji krajowej. 
W Niemczech sekretarz stanu Thielmann oświad
czył, że rządy związkowe nie miały dotąd powo
du do zaprowadzenia u siebie podobnej ustawy, 
któraby się równała zaprowadzeniu monopolu dla 
istniejących fabryk cukru. Rząd angielski pozo
stawia rozstrzygnięcie kwestyi, czy ustawa ta
ka równa się premiowaniu, stałaj komisyi bru
kselskiej.

Petersburg 8 kwi tnia. Wielki książę 
Włodzimierz wyjechał wczoraj wieczór do Wie
dnia.

L is b e u a  8 kwietnia. Król angielski E- 
dward przybył tu wczoraj wieczór, powitany w 
porcie prz< z króla portugalskiego.

Rzym 8 kwietnia. Otrzymano tu urzędo
we zawiadomienia, ie  król Edward V II przybę
dzie do Rzymu 27 i zabawi do 80 bm.

Tribuna donosi, że prowadzone rokowania 
zakończyły się postanowieniem, iż król angielski 
złoży wisytę w Watykanie, ale nie wiadomo je
szcze, w jakiej to formie nastąpi. Przy Wa
tykanie nie ma — jak wiadomo — angielskiej 
ambasady.

Foryś 8 kwietnia. Z dobrze poinformo
wanych kół zapewniają, żekról angielski Edward 
i  początkiem maja przybędzie do Paryża i złoży 
oficjalne odwiedziny prezydentowi Loubetowi. 
Król zamieszka w angielskiej ambasadzie.

Paryż 8 kwietnia. Figaro donosi, że 
włoski król Wiktor Emanuel w podróży swej do 
Anglii przybędzie w lecie b. r. do Paryża i tu 
spotka się z prezydentem Loubetem.

E rynków tewartwyek.
M t a lo ą r  we Lwowie dnia 3 kwietnia

Geny as 50 kilogramów looo Łwónr. Waluta Kir .. 
Płuenioa gotowa 7*60 do 7*80, ptcanioa nowi. 7 35 
7*60, żyto gotowe 6t5 do t?-80 a »arm. — do' żi, 
owiea obrooany got. frSO do 650. ia tarm 6 — '•> nas, 
jąoamień paat. 5*75 do 6*— , joamień browarny 3‘35 
do 6 75, raapak nowy 9*— do 9'25, lnianka — d.o 
— , groeh pastewny 6-95 do 6 76, groch do gotowania 
8 — do 11*—, wyka 6*00 do 6-50, bobak 5-00 do 6-25, 
breeaka 6-95 do 6*76, kukurudia nowa 6*— do 6*90. stara 
0*— do -0—, ołuniel aa 66 kilo — do — . koniczyna 
oaerwona 70-— do 90-—, biała 55-— do 96-—, szwedzka 
60-— do 85-—, tymotka 88'— do 10-—

Spirytus looo aa 50 lit. gotowy 1650 do 16'76 
puritstf Tarnopol eakoutyngentowy 3*50 do 9*75

Usposobienia słabsze, ruch aupełnie ograniczony.
W ie d e ń  8 kwietnia. Oakior (epopojnie) 99*45 10 

— ■—. Nafta galicyjska — do —•—. Spirytus 88 — 
do —'—.

Nadesłane
Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.

KanNlarya adwokatów

Or. Wincentego Bałabana i Dr. II Kogla
przeniesiona 

mm ol„ Krassowskiego 1. 8 parter.

Cukiernia K . Kruszyńskiego
we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 6 

poleca MAZURKI, KOŁACZE 1

Wiosenna mada Znany dom wysyłko
wy jedwabiu 8ohweizera I Sp. w Lucernie (fikwaj- 
carya) sławny z nadnwyoiajnego wyboru nąjnow- 
ssyoh i najtrw&lusyoh jedwabnych matoryj, plaże:

I  w tym  roku prayaposobiła moda praogńękue 
nowości jedwabnych materyj na sezon wioaenny i 
letni, mianowicie ChłlBS, EĆcSsaie sw ia n o *  kolo
ru Yert-marinc, dalej gazy gre.ialyncwc, Llnons 
rayee  i  w r o n *  jedw ab ie, które ń e  saakomżeie na
dają na eałe suknie, a już Je swtojCj nadzWycaaj 
n iik iej ceny zasługują na wybór — metr od 1 k. 
40 opłacone cło i  porto.

Również jest nadawyozujny wybór jedwabnych 
materyj do jirania. Drukowane jedwabne luluy, 
które a powoda swojej nadzwyczajnej trwał śoi i 
koloru znakomicie nadają się na całe suknie i  bluzki 
są w olbrzymiej kolakoyi, bo A d o  850 różnych 
deseni i kolorów już od k. 1*15 aa metr.

Geny nasze są już jak najtaniej obliwone i 
nie ma żadnej konkurenoyi, aby towar tak dobry 
pod gwaranoyą dosUrozyó mogła.

J A  już wiadomo, fi-mt Sohweizei i  Sp. 
wprost do prywatnych posyła na pisemne żądanie 
Wióry swoich speoyalnoisi aa toalety dla pań, na
stępnie podług wybranej tnateryi dostart -a się 
wp do dom r ipłaooeam portem i cłem'

MOTEL EUROPEJSKI
(Alberta SAowrona.)

Przyjechali do Lwowa dnia 3 kwietnie 1908. 
Z. Więckowski a Radzieofc»w% L. Seeling z Ko- 
dębnika, M. Witoeayńzka a Ser oka, M. Madejska 
z Sambora, K . Gfoncifcamrż Wiednia, K . Wisło- 
oki z Worobijówki, Z. DrewAowski z Drohobycza, 
dr. M. Krimer z Wiednia, A, Germanu i  Wie
dnia, dr. S. Jordan z Krakowa, S. Trojan a Ko- 
marna, L. Lewicki z Białej, L. Thom a Zełdaoa, 
A. Plattner z Wiednia.

P i e r w s z a  k r a j .  f a b r y k a  

w y r o b ó w  z  p a p ie r u &  W . H iem ojow skiep, Lwów
GMACH Hr. SKARBKA, Ma  

(dawna sale jcjmowe);
4  poleca

PępfonTnśtóWe,tutfc L8-
cyp.,jjiv itp. innych handlach papierowych we Lwowie 

na prow incyi.Cenniki i wzorr wysyła aię odwrotnie
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I  S L A l i
OpewieM ■ u l — ś«k«.

(Ciąg dalszy).

.Spij, jądro mej duszy, bo pszczółka brzę
czy i do snu cię kołysze, a gdy oczy otworzysz, 
ziemia napełni cię światłością, Mohamedzie 1

„Twoje wargi — to soczysta jagoda, Moha
medzie ! Cięiki znój bitwy zrosi twe czoło, Mo
hamedzie! Spij, śpij słodko."

Emine spojrzała na dziecię i spostrzegła 
krople potu na jego skroniach. Wtedy, wyjmując 
i  zanadrza chusteczkę, ogrzaną pięknemi pier
siami, otarła nią pot dzieciny,

— Jego dusza spoczywa, a skóra płacze... 
—rzekła, spoglądając na twarzyczkę Mohameda, 
która jej się bardzo brzydką wydała.

—  Tak — szepnął Hassan aga — opar wojo
wniczego ognia wychodzi z jego ciała; jego du
szyczka wznosi się ku niebu i zdobi je różowy
mi obłoczkami. Piękny jest prawda?

Emine, podziwiając bogactwo wyobralni 
tego biedaka, oparła się o cyprys i puściła wodze 
swym oczom; popełzly one, jak dwa węże hen

daleko, w stronę Złotego Bogu. Zagłębiła się we 
wspomnieniach przeszłości.

Tymczasem stary sługa malował żółtego żół
wia pod czerwonym cyprysem.

Wśród ciszy głębokiej słyszeli, jak owieczki 
skubały trawę. Dwa bociany latały wysoko, rzu
cając niebieskawe cienie na murawę, usianą 
kwieciem.

* **
Liście wiśniowe poruszyły się zlekka, za 

szemrały.
W  powietrza uniósł się głos niewieści. Za

wodził śpiew tęskny, błagalny.
Emine uczuła nagle, że serce w niej drży, 

jak ptaszę wylęknione i spojrzała na Haseana- 
agę z lękiem.

— To kurtyzana zwołuje przechodniów... — 
objaśnił starzec. — Powróciła znowu i teraz śpie
wa co wieczór pod rozwalonym murem. Nazywa 
się Leila i Mohamed z niej został zrodzony.

Chcąc uniknąć obrażających ucho opowia
dań, Emine owinęła się szczelnie w swój żółty 
caarctaf.

Haesan zrozumiał ten ruch i umilkł. Uspo
kojona, spojrzała w dal i spytała:

— Dlaczego który z was nie poślubił matki 
Mahomeda?

Aga odpowiedział:
— Wiadomo, ie  gdy szczepimy na dzikiej 

wiśni rozmaite gatunki, to wydaje różnorodne 
owooe; a więc...

—  Nie kończ... rozumiem —  szepnęła Emi
ne, owijając się jeszcze bardziej w swój jedwabny 
emrcMaf.

— Niech wasza miłość przyjrzy mu się u- 
ważniej — mówił Hassan-aga, wskazując dziecię. 
—  Na jego czole jest piętno uporu i stanowczo
ści ; widać na niem, że postanowi zwyciężyć wro
gów sułtana i że ich pokona. Ma w sobie wojo
wnicze skłonności kilku pokoleń. Ma wrodzoną 
potrzebę cierpieć i umrzeć za Islam. Już od lat 
niemowlęcych wymachiwał rączkami, jak gdyby 
chciał ścinać głowy ludzkie. Wspaniały to ruch. 
Prawda? Ciało jego ma zaledwie lat ośm, ale 
duma liczy wieki całe...

Ona już nie słuchała. Myślą odbiegła gdzie
indziej.

—  Emine-haneml — rzekł — dusza twoja 
płynie za twemi oczyma, a one błądzą w dal i 
żebrzą miłości. Nie słuchasz mnie... — rzekł aga, 
urażony brakiem uwagi swej pani.

Emine zarumieniła się i udsła znowu, że ją 
to opowiadanie starca zajmuje.

—  Mohamed —  ciągnął dalej — uczy się

opiewać piękno na obliczu sułtanów. Wie, że ich 
twarz promienieje, jak słońce, że ich brwi, to 
dwie krople lazuru, spadłe na pole świętych lilij.

— Wszak nasz władca ma oczy czarne... — 
przerwała Emine.

— Effendim 1 — odparł aga surowo. — Nasi 
ojcowie widzieli zawsze oblicza suhanów takiemi, 
jak nam je opiewają i nasi potomkowie takiemi 
je widzieć będą.

Schyliła głowę, rozumiejąc, że jej słowa 
były niebaczne, albowiem wierzenia są jak ptaki 
śpiewające; nie należy ich spędzać z gniazd 
uwitych, bo wtedy zmieniają się w ptaki dr* 
pieżne.

Chciała odejść, ale ją zatrzymał i rzekł:
— Zapomiałem ci powiedzieć, Emine-hanem, 

że dziś rano spotkałem Ibrahima-beja. Szukał cię 
właśnie. Był bardzo wzburzony i szabla jego 
brzęczała na boku wierzchowca. Piękny z niego 
wojownik, ale z oddali zobaczyłem jakby krwawą 
mgłę nad jego czołem.

Emine zmieszała się; śmiertelna trwoga 
przenikała do głębi jej serca, w uszach jej brzę
czało tysiące odgłosów.

Opanowując swoje dziwne wzruszenie, ode
szła do t«kte, w nadziei, że tam dowie się, dla
czego Ibrahim-bej ją szuka.

Ujrzała go we własnej osobie; czekał na 
nią. Uprzedzając jej pytania, wedle zwyozaju, 
odwrócił się do niej plecami i rzekł głosem dzi
wnie zmienionym:

— Dowiaduję się, że Nureddin wrócił * 
Yememu wraz z żoną swą Adile-hanem. Zam - 
rzają za parę dni przybyć tutąj i zamieszkać a 
naszego kochanego Szeika-ul-Islam. Należy 
pobiedz temu skandalowi. Nureddin-baaza j t  

nędznikiem. Podczas swego pobytu w Euro : e 
dsł się unieść tak zwanym „prądom liberalny: 1 
i po powrocie do kraju wpaja w żołnierzy zasady 
przewrotowe, potajemnie demoralizuje armię; 
uczy ją, że niema Boga, uczy nieposzanowania 
dla władzy. Pobyt takiego bezbożnika pod dachem 
przywódcy naszej religii byłby świętokradztwem. 
Zadusiłbym go raczej własnemi rękoma, niż
bym mu pozwolił przekroczyć próg ’ naszego 
domu.

Jego oczy błyszczały gorączkowo, za
ciskał pięście i zęby. Emine chciała się o- 
dezwać.

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po M e t od wyrazu.

Herbata
migowy, świeże 
łłr. 3-—. Okru-

,r _________________ ,___ drobne
za fant. Dwór Łapizyn Brzękany.

ehlńsko-rosyjska, zbiór 
Souehong L  złr. 3*76, I I  
ohy najlepsze ałr. 1*75. Okrneh 
ałr. 1*30 za

Indyczki
nyska.

na chów i jaja 
Dwór Olesia p.

sprzedajej
Monaate-

H5

U / i ł l f l  piętrowa z ogrodem do sprzeda-
* > 1 1 1  nia lub wynajęcia. Wiadomość

116ul. M o ch n a c k ie g o  37

Do wydzierżawienia
kolo Zaleszczyk, razem lab osobno, 3 fol- 
warki, o baz ara przeszło 3.000 morgów, wraz 
a 3 gorzelniami. Bliższa wiadomość kance- 
lary a adwokata dr. Z. Lisiewicza, Lwów, 
ul. Akademicka 19. 8967

Z a r z ą d  d ó b r  B o  s o c h o  w a c i e c
o. p. Słoboda Złota, st. kol. Słcbod&j 
Teofipolka, m a  n a  s p r z e d a ż  
3 . 0 0 0  c ż m .  k a r t o f l i  I m p e  
r o t o r ó w  p o  8  k o r o n y  za ctm.

loco folwark. 8961

H C H t T Z  1 C H A J E H
tom  bankowy 1 kantor wymiany

Lwów, plac Mary saki 1. 7.
Kupno i (przedni efektów i monat. W y
płato kuponów i wylosowanych obligaoyi 
Losy na spłaty miesięczne od trzech ko
ron poeząwssy. Bespłatna rewiaya losów 

efektów podlegających losowaniu.
w s z y s t k ic h  c ią g n ie ń  w  r o k it  

prowineyi załatwia się odwrotną

Pro
_  ► w roku. Zie-

prowineyi-----
pocztę nie licząc prowizyi. Luty i prze
syłki uprasza się adresować : Dom Banko
wy, SCHtfTZ 1 CHAJES, Lwów, plac 

7030 Maryacki L. 7.

Piękność I 8913
Młodzieńczość!

I f ł n  ma na twarzy 
pryszczyki, wą

gry, czerwony nos, po
pukamy szorstki naskó
rek, łysinę, łupież i 

wypadanie włosów, 
niech przyszłe swój 

adres do

H . F E IT H , W iedeń
Marlahilferstrasse 45. 

Bezpłatnie otrzyma każdy „wskazówkę 
de pielę*aowaaia plękneóei", oraz 
próbą znakomitego kosmetycznógo środ
ka za nadesłaniem 30 hal. w m arkach  

na porto i opakowanie.

Chorzy zdrowymi, 
Osłabieni silnymi.

H a d zw y o zn jn y  e lik s ir  żyo ia , odkry 
ty przez sławnego uczonego doktora, la- 
e s y  k a żd e  o iarp łen le . Dokonał cudo 
wnyeh nleozeń, które podziwiać należy! 
jako prawdziwe cuda. Tajemnica długiego1 

życia dawnych ozśsów znowu odkryta.
Po długoletnich cierpliwych itudyaoh 

i badaniach wiadomości zamierzchłej prze- 
szłośoi i przez dochodzenia nowoczesnych 
doświadczeń nauki medycyny, oznajmia 
zdumiewającą wieść sławny lekarz ame 
ryk&ńaki dr. Wood, że rzeczywiście odkrył

elizir długie 
go życia, że 
jest w stanie 

wyleczyć 
wszelkie cier
pienia ludz
kie ?a pomo
cą kropli z 
rożnych ziół! 
jemu samemu 

tylko zna
nych a opar- 
'yeh na dłu
goletnich ba
daniach. Nie 
ulega 'wątpli
wości, że le
karz ten na 
acryo bierze 
swoje twier 
dsenia, a po

twierdzają to zadziwiające kuraeye, któ- 
ryeh codziennie dokonuje bardzo skute
cznie. Teorya jego jest teoryą rozumu 
opierającą się na zdrowyeh doświadcze
niach, zebranych w długoletniej praktyce 
medycznej. Żaden cierpiący nie powinien 
zaniedbać wypróbowania tego o idownego 
„eliiiru życia" jak go nazywa. KiLka przy 
toczonych kuraoyi są nadzwyczaj ofeka- 
wemi i mogły by się wydawać jako nie- 
rawdopodobne, gdyby nie były stwier

dzone przez świadków godnych zaufania. 
Chorzy, opuszczeni przez lekarzy, osią 
gnęli swoje zdrowie. Reumatyzm, neuralgia, 
•horoby żołądka, wątroby, nerek, krwi, 
skórne, znikają. Ból głowy, krzyży, febra, 
kaszel, przeziębienia, katary i wszystkie 
cierpienia krtani i płne doznają mienia 

przeciągu zdumiewająco krótkiego eza- 
—  Częściowe porażenie, gioht, hemoroidy 
zostają wyleczone. Odczyszczą cały system, 
krew 1 tkanki, przywraca normalny obieg 
Ikrwi i system nerwowy napowrót. Cena 
6 flaszek k. 6 — 13 flaszek k. 10. Wyiełaj 

za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy 
,—  za ssliezką. Adresować: H ld lo tn k l-  
Drognorlo Petrowłos M ikłós, Bada- 
peat, XV. Bnori-utou 2. 88141

Sieiepy owocowe.
wyżęłam do każdej poczty i atacyi w w ła 
ściwej porze: Jabłonie, Grusze,oliwy, 
Czereśnie jfdna sztuka 50 ct., 10 sztuk 
4 zŁ 75 c t Brzoskwinie, Wiśnie, More
le, Węgierki, Nektaryny, Drzewa 1 
krzewy ozdobne itp. Cennik z objaśnie
niem pomoloricznem wyżęłam o płatnie ka
żdemu. E .  I J K Ł J lN S K I ,  Zarząd ogro

dów w Otasy-Dwór, o. p. K r a k ó w .
M 56

są sławne z powoda ich nieprtoścignlonej 
dobroci, delikatności i niezawodności, zą 
najstosowniejsze, jakie kiedykolwiek zostały 
oferowane, gdyż aą najlepsze i najtańsze.

ijzn p  Li«|az gw araneyau — 
Tysiące świadectw. Uważać należy na mar
kę fabryczną A . Jongne Arbens. Nz skła
dzie w lepszych handlach, hurtownie od fa
brykanta A . J lB B E H Z ,  Luasanne (Szwaj- 

carya). 7899

Arbenza brzjtij szwajcarskie
d o  w y a i M i a n l n

Bracia Tcrcyane iw. 
F ran duk a,

Lwów, Kleparowska 15.
|szezególniej w porte timowej, u j 
mują ubogich pracą przy wyrabianiu

mebli giętych
_ surowego materyału (opilowywa- 
nie, politurowanie, wyplatanie i skła
danie). Meble te są starannie i 
trwale zrobione, sprzedają się po 
przystępnych cenach. Wózek trans 
portowy, albo ubogie dzieci z przy
tulisk zabierają na żądanie i odno
szą meble do zreperowania albo 

nowo zakupione.

X z i 6 e r a t 3 r  

dla dzienników wiedeńskich
jakoteż dla innych gaset krajowych 
i aagranicmyeh aałatwia najtaniej 

RUDOLF M0S8E 
Wiedeń I . ,  S eilerztltte  2.

Znakomity S Y R O P  F O R G E T
U ś m ie r z a  K a s z le  , K a t a r y ,  B ezsen n o ść .
w KRAK O W IE  w Aptekach : P P . W ISZNIEW SKIEGO R E D TIA . '  
W e L W O W IE  w  A p tekach : PP. M IKOLA8CHA : W EW IORSKIFGO. 

Rnckera.

W f j n a n d 8453

F O C K I N K
Rok założenia w Amsterdamie 1679.

Najlepsze likiery: Anisette, Cnraęao, Gnerry-Brandy itd.
Dostawca nadworny królowej niderlandzkiej, JM. cesarza Austiy. i króla 

Węgier, króla pruskiego i wieln innych dworów europejskich.
J e d y n a  fllim  w  W ie d n iu ,  I M K o h lm a r k t  4 ,

-4P- Telefon I ,  8285.
Nabyć można także we wszystkich lepszych handlach delikatesów i win.

r̂ OCO ooooo ooo ooo  oooooog
Jakodobrą i pewną lokacyę o

polecamy:
4°/o listy hipoteczne koronowe 
4*/a% listy hipoteczne 
5%  Usty hlpoteczoe premiowane 
4°/0 listy Tow. kredyt, ziemskiego 
4Vi% listy Banku krajowego 
4°/o listy Banku krajowego 
5% obllgacye komunał no Banku krajowego 
4% pożyczkę krajową 
4°/# galle. obllgacye propfnacyjne

1 wszelkie renty państwowe.
Nadto polecamy

Akcye galic. Towarz. elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie

dziennym

K A N T O R  W Y M I A N Y

Aptekarza Thierry eno (Adolf) LIMITED
niprawdziwa MASS

grnn-jest najsilniejszą maścią naciągającą, Si ra przez gn  
(owlp czyszczenie wywołuje skutek aśmieraająey - 
srybko gojący, r , v.vra przez rozmiękczenie obee eiała 
wszelkiego r> azaju, które się do rauy (ostały. Pooatą 

franco 2 słoiczki 3 korć: 50 gr.
Aptekarz Thierry (Ado lf) L IM ITE D  w F re n a -

+ Jd t ib fc id fc ib f

k . i . p n y ? r „  ^ i i ó y i s k i  a k c y j n y  u

m/ n j n U W n n wt \J
S D  Di

O
c. i  dr. galic. M m  Bnti mpteciaep.
KX)00CXXXX?0000000OOOOOOD1 ATappncy

Oddział depozytowy
przyjmuje wkśady i wypłaoa zalioski na raobinek bie- 
ćąoy, przyjmuje do przeohowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zalioski. — Nadto naprowadzono na

-wtór msfcytnoyj aagranicanyob tak zwane

Depozyty schowkowe
( S a f e  d e p o s l t s i

Za opłatą 25 do 86 zł. w. a. roozaie, da 7 aytarytisz
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek u ' -..-"lą-
oznego użytku i pod wla-myin kluozem, gdzie l  izpieo^ ’ • 
a dyskretni® prreohowywat m ole swoje mienie lub wa
żne dokumenty. W tyra kierunku poczynił Bab’' hipo
teczny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

*
V¥
W

M e d a l  Z ł o t y  —  H o r a  O o n c o u r *  v

A S T H M A  i K A T A R Y
CT6ARETEI i F U  E S P I C

, _  D U SZN O iÓ . KASZEL, Z A K A T A R Z E N IE , NE W RALÓ IE
rum lf «tar do mtodMnla R ai wru o  je«t n.jskatmniejfiym środkiem do pokoums chorób erg.Dów 

I oddechowych. —  P u t js t t  w a r m u a  n u ic r u ic i  1 u ssA iu cn rci. — We wsństkieh uaeznycb aptekach 
Franeyi i upranie,. —  Sprzedał burtowa w Paryin: D O F n l i c a  S ^ n t - L m a a r . ,  9 0 . .  

Tn eh i wymagać wtiMoręcniego podpiło n, każdej citnee j.k  thok.

We Lwowie w aptece Z. Ruekera.

Ruch pociągów kolejowych
o T ^ o w i ą , z i a j ą c y  as d n i e z a a .  1 - g r o  1 ? » 0 2  ro?TV L.

(Czar żrodkowo-suropejakl).

Kantor wymiany
Ł - w c " w s l c x ©5 F i l i i

1 Dli
znajduje się

we Lwowie ul. Jagiellońska 3,1. p.
w parterze

gdzie również przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu

przeniesiony.

1.35

1*45

2-35

8*40

6*20

6-50
7-45
8-00 
8*10 
8-15 
8*50

10-25
11-55 

1*10
1-23

3*14
4-40

535

5-40
5-60

D o  L w o w a  z
Na dworzec główny

lekan (Jm , Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od lj 10 do 8014), 
Zaleszosyk, Wyżnioy, Nowosieliey, Berhomethu, Czudma, Serethu, 
Radowieo. Valeputny i Suozawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki. Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkieh, Grzymałowa

Krakowa (Berlina, Wrocławia. Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Iokan, Csortkowa, Kałusza, KOrósmeió (od 18|7 do 31{8 wł, oo niedzieli 
i święto), Brodiny, Putny, Suozawy 

Bnuehowio (ed 15|5 do 14J9 włąosnie)
Janowa
Podwołooiysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawoeśńego, (Pesztu) Ohyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcim*, 

Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 wł.), Mezó Laboroz (Pesztu) 
Bsessowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó 
Lawoosnego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
Janewa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar

nobrzegu, Rymanowa, iwonieza, Sanoka 
lekan (Jazs, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnioy, 

Serethu, Suozawy
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyoz, 

(od 15|6 do 14)9 wląoznie w niedzielę i święto)
Tuehli (od 15(6 do 80|9), Skolego (id  1|5 do 80|9), Stryja, Chyrowa,
Branehowle (od

(od
Borysławia

Podwołoozysk (Odeszy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleizezyk, Hu- 
siatyna, 1 wania pustego, Skały, Kopyozyniee 

lekan, Źyaaezowa, Nowoiiebey, Berhometnu, Czudina, Brodiny 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Prań), Ośwłęołma,

9-321

912
9*20

9-25

9-50

10-08
10*20

10*60

wai (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, Mielca ńa Dembioa, Sambora, Chyrowa

Bełzoa, Sokala, Lubaczowa. Rawy ruskiej ...............
  .  1 .  .  I  .  .  a i A  a  !  J _ :  _ 1  _ 2 L ___ i

Brzucho wie 
lekan.

nege przez Krak
de 16/9), Jasła, 
iowie (od 1516 di

Lubaczowa, SanoLa, Rymanowa, Iwonieza

Suezawy
115 de 8ÓI9)

Szeaerea (od 116 do 1619 włąoznie w niedzielę i święta) 
Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Warszawy), Oświęeii 

Lubaczowa, Tamebrzegu, Iwonieza, Rymanowa, Sanoka
ima, Jasła,

ubaezowK Tarnebrzegu, iwomoa*, nymam 
Janowa (od 1)6 de 15)9 wł. w niedzielę i święta)
Fodwołooayik, (Odezsy, Kijowa), Bredów, Kopyezynieo, Zaleszczyk, 

Skały, Iwania pustego 
Ławeesnego, (Pesztu), Chyrowa, Kałuaza. Borysławia

Na dwerzee „Podaameze*
Tarnopola, Berek wielkieh, Grzymałowa 

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołooaysk, (Odsssy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyoz. 

51l| Podwoloeaysk, (Odessy. Kijowa), Kopyozyniee, "  ’ ’
tgo, Skały, Husiatyna, BrodówIwania pustego, Skały, Husiatyna.

Źalessozyk, Potutor,

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, 
Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

POCIĄG
posp.| osob.
odeh. 0 god.

1245
1

2-51 _

— 4-15

— 6-50

— d-IS

___ 6*30
----- 6*35

S‘3Q

9.0
— 9-1
— 9*5

10*3
— 1040
— 1-25
1-55

2*00
— 215
2-40
2*55

— 3-05

3*15
— 3*26
— 3-8(

H o
— 6-20

6-30
6-36

— 7*10
8*16

— 8-2P
— 9*00
_ 10*05
_ 10-80
— 11-00

1 1 10

6*43
— 10*57

2-09
" 1wmm

Ht - T5o|

B ~ □
„  —

Ze Lwowa do
Z dworea głównego

Rozwadowa, Jasła, 
Jass, Bukaresztu,

Karlsbadu), 
»e

uuo «9,
utny,

ocławi*, Berlina. Warszawy, Pragi. Karl^> 
i, Chabówki, Zakopanego p. Rzaazów, 
i, Constoney), Potutor, Czortkowa, Kóró.. 
zezyk, Nowoaieliey, Tarethu, Borodlny, - . 

Yaleputny, Suezawy
wa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Ch>i >w* 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, iłowa, W ieli <zki, Ośwlęeim % 
Lowio (od 15|5 do 14|9 włącznie oodsiennię)

lekan, (Jass, Bukareszta), Zydaezowa, Potutor, KórtsmesO, Nowo»Utley, 
Brodiny, Putny, Yaleputny, Suezawy 

"  ’  >łoo*ysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniee, Husiatyna 
łznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia
iwa (Wiednia, Wrooławia, Berlina, f»ragi, Karlsbadu). Laba u .wa, 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonieza, Orłowa

Bełzoa, Sokala, Lubaczowa 
Czemiowiec, Potutor, Nowosieliey 
Tarnopola, Potutor, . . . .

ra (od 115 do 15|9 włącznie w niedzielę i tw ęta) 
ołoczysk (Kijowa, Odessy), Br*dów, Kopyoz fu lee, Zaiesauzyk, Hu- 
•iatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało ra

rSssMió 
bu-»a, (Wiednia, Wrooławia, Berlina, Pragi, Ca Isbadu), Jasłu 

bówki, Zakopanego, Wieliczki. N. Sąeza, L uh tezowa 
i (od 15/6 do 30/9 włąoznie), Skolego (od !/.'■ do 80/41 w ł), St.; 
Chyrowa, Borysławia 

Janowa (od 1/6 do 30/9)
Brzuuhowic (od 15/5 do 14|9 włącznie)
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaesowa

Stanisławowa, Zydaozowa

y)*.

Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Berlina, Warsaawy), Chyrowa, 
Laboroz (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (115 do 80|9), Oświeci 

Janowa (od 115 do 15|9 wł. w dnie powsz., od 16|9 de 80)4 wł, e- 1llŁawoeznego, (Pesztu),
Rawy ruskiej, Sokala 
Brsuehowie (od 15|5 do 14|9 wł. w niedzielę i święta)

Ohyrowa, Boryeławia, Kałusza

J u l
ia

eeds.)

Przemyśla (od 115 do 8019 wl.)
Kijowa, Odessy), Brodów 

Janowa (od 1|5 do 15|9 wł. w niedaiolę i święta)
Iokan, Czortkowa, Nowosieliey, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Sueaawy 
Krakowa, (Wiednia. Wrooławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Ohyrowa, 

Rymanowa, Iwonieza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wialisskl, Chabówki, 
Zakopanego

Podwołoozysk, Kopyesynioo, Iwania pustego. Skały, (Husiatyna, Zalesi 
szyk, Grzymałowa

Z dworea „Podmuuozo"
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniee, Husiatyna
Tarnopola, Potutor
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Zsdssaoayfc, 

Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa

Odes
Iwania pustego, Skaty, Husiatyna, Za ss

Podwołoezysk (Kijowa, O d e s s y ),^Brodów 
Podwołoozysk, Kopyozynieo,

osy
zysk, Kopyozym 
f i ,  Grzymałowa

ń jd a w c a  i odpowiedzialny redaktor F l a t o n  K o s t e c k i .
I4 drukarni i litografii Pillara Snó/ui,


